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Lwów 13. stycznia. 


(Projekt Bismarka. — Motywa tego projektu. 
— Głos stronnictwa rządowego. — 


Głos stronnic- 


ności pod przewo dnictwem pierw szego wicemar- 
szałka, i to w obecności najmniej 7 członków. 
Postępowanie odbywać się będzie wedle re- 


gulaminu zredagowanego przez komisję i przy- 


jętego przez parlament. 

twa narodowo-liberalnego. — Skutki opozycji za- gt > ; 
sadzającej się na popieraniu rządu. — Austrjacka 9. Komisja wydaje ostateczne wyroki. 
Buła matszałkofska. = 42 Bosni —- Do mgedy zel wyrok zapadnie na wykluczenie z parla- 


czesko-niemieckiej.) 


Opisany i rozebram y 
nowy koncept Bismarka na drodze reakcji, 
dący najstraszniejszym zamachem na parlamen- 


taryzm, bodaj czy nie gorszym od zamachu sta- 
nu i zniesienia parlamentu, bo odejmującym mu 


najważniejszy jego atrybut : sz wisła kontrolę, 

i redukującym go do roli policjanta rządowego , 

brzmi w całej swej osnowie, jak następuje: 
Projekt do prawa 


dotyczącego władzy dyscyplinarnej parlamentu 


nad jego członkami. 
My Wilhelm z Bożej laski cesarz niemiecki, 
król pruski itd. 


stanowimy w imieniu cesarstwa, po zgodnej 
co na- 


uchwale Rady związkowej i parlamentu, 
stępuje : 


1. Parlament ma władzę dyscyplinarną 


nad swymi członkami, 
$. 

=" 

marszałków i dziesięciu członków parlamentu. 


Ostatni wybrani będą przy rozpoczęciu każdej 
sesji na przeciąg jej trwania, i to zaraz po do- 


kenanym wyborze marszałków parlamentu. 
Sowiiie do przewinienia, są następujące : 
1) Nagana wobec zebranej Izby. 
2) Nałożenie obowiązku do 


komisję. 


3) Wykluczenie z parlamentu na czas nieo- 
graniczony. Wykluczenie to może być rozciągnię- 
tem aż do końca perjodu prawodawczego. Z wy- 
kluczeniem, rozciągającem się na cały czas trwa- 
nia perjodu prawodawczego, może być połączoną 


utrata prawa wybieralności do parlamentu. 


Utrata prawa wybieralności może być za- 
jeżeli odnośny członek nie 


wyrokowaną Osobno, 
nalen już do parlamentu. 


$. 4. Jeżeli wykroczenie zawiera istotę czy- 
nu karygodnego wedle przepisów zwyczajnego 
to na wniosek komisji może 
lub jeżeli odnośny 
członek nie należy już do parlamentu, uchwało- 
nem być przez parlament oddanie go sędziemu 


prawa karnego, 


prócz wymienionej nagany, 


2 m 


Jeżeli parlament uchwali oddanie od- 
mot | członka sędziemu karnemu, to przepisy 
artykułów 30 i 31 konstytucji cesarstwa nie mo- 


ga być tu już zastosowane. 


8. 6. Jeżeli nagana ($. 3) nastąpi w alt: 
to równocześnie wyrażenie 
to lub cała albo odnośna część mowy może być- 
wykluczoną z pomieszczenia w stenograficznych 


jakiego wyrażenia, 


zapiskach, — W takim razie nie wolno także 
LE ich przez prasę. 
$. 7. Działalność komisji następuje, jeżeli: 
174 Ńarszałen rozporządzi, lub 
2) przynajmniej dwudziestu członków 
lamentu wniesie o to. 
Rozporządzenie (nr. 


sownem zachowaniu się posła, 


przez nas w Sobotę 
bę- 


. Władzę tę dyscyplinarną wykony wa! 
złożona z marszałka, obudwóch wice- 


S. Kary, jakie komisja wynmierzać może sto- 


przeproszenia 
wobec zebranej Izby w formie przepisanej przez 


par- 


r. 1) lub wniosek (nr. 2) 
musi nastąpić w przeciągu trzech dni po niesto- 


mentu ($. 3 nr. 3), to w ykiuczony może W prze- 
ciqgu ośmiu dni po ogłoszeniu wyroku odwolać 
się piśmiennie do decyzji parlamentu. 


3. 10. Marszałek ma prawo tymczasowo, Zza- 
kazać zapisania w stenograficziych zapiskach 


niestosownych wyrażeń członków. oraz zakazać 
ogłaszania ich tymczasowo w prasie. 

Rozporządzenie to tymczasowe traci swą 
moc, jeżeli z powodu odnośnego wyrażenia w 
przeciągu trzech dni nie wyjdzie rozporządzenie 
co do zebrania się komisji ($. 7) lub nie będzie 
postawionym wniosek o jej Ea wie się. 

$. 11. Wykroczenia przeciw zakazowi za- 
ni w S$. 6 lub przeciw tymczasowemu 
rozporządzeniu marszałka w myśl $. 10, karane 
będą więzieniem od 3 tygodni do 3 miesięcy, 
jeżeli stosownie do treści ogłoszenia wykracza- 
jący na większą nie zasłużył karę. 

S$. 12. Nadeszle do komisji sprawy, niezała- 
twione przy końcu sesji, przechodzą w tem sta- 
djum, w jakiem się znajdują, do komisji najbliż- 
szej sesji parlamentarnej, 


W obszernych motywach, dołączonych jako 
aneksa do tego projektu, uzasadnia Bismark po- 
trzebę tej ustawy w następujący sposób : 

„Artykuł 30. konstytucji z odnośnemi po- 
stanowieniami regulaminu obrad, mogą wystar- 
czyć dla utrzymania porządku w Izbie, ale nie 
dla zapobieżenia niebezpiecznym skutkom WJ- 
kroczeń w mowach po za obrębem sali sejmo- 
wej. Jawność rozpraw, wolność konstytacyj- |j 
na mowy zezwala na nieograniczone rozszerze- 
nie mów. Taki stan prawny bałamuci świado- 
mość prawną ludu; złe to wystąpiło szczególnie 
na jaw, odkąd niektórzy posłowie korzystali z 
tej wolności, aby rozszerzać swe teorje, burzące 
państwo i społeczeństwo. Prawodawstwo nie mo- 
że dużej zwlekać z zadaniem uzupełnienia istnie- 
jącego a, w tym kierunku. Jeśli prawodaw- 
stwo chce przy tem trzymać się zasad ar tykułu 
30., musi parlamentowi samemu władzę karaniu 
swych członków pozostawić.“ 

Może teraz czytelnik jest ciekaw głosu pra- 
sy berlińskiej? A zaprawdę ciekawość ta jest 
uzasadniona. Chciałoby się przecież zobaczyć, ile 
oburzenia, gniewu i zgrozy zionęła ze siebie 
prasa narodu, który w śmiesznej swej pyszał- 
kowatości pozuje na pioniera cywilizacji. Więc 
naprzód posłachajmy głosu Nordd. Allg. Ztg, 
naiwybitnicjazezo organu berłińskie itgi 

„Pozńać możha natychmiast pisze 'ten 
dziennik wysługujący się ciągle Bismarko-|Z 
wi, że wyrażenie w motywach o pewnych po- 
słach odnosi się do posłów socjalistycznych. 
Jest to szczególniejszem, lecz mimo to dość po- 
wszechnem zdaniem, że posłów socjalistycznych 
ustawa o socjalistach uczyniła w parlamencie 
nieszkodliwymi. Owszem należy się lękać, aby 
demokracja socjalna nie uważała i nie wy -zyski- 
wała trybuny parlamentu jako ostatniego schro- 
nienia, z którego może napadać na państwo i 
społeczeństwo. O tyle przedłożenie jest uzupeł- 
nieniem ustawy o socjalistach ; jak też słychać, 
„e mowa. posła Hasselmana podczas obrad nad 


3. 8. Komisja obraduje i wyrokuje pod prze- | ustawą przeciwko socjalistom, przyczyniła się 


wodnictwem marszałka a w razie jego nieobec- hE do PO niniejszego projektu. 


SZKICE KAUKAZU. 


(Z życia Abchazów i Swanetów) 
przez 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Dokończenie.) 


Daniel pobladł, potem posiniał, nozdrza mu 
wściekłym rozdęły się gniewem, a piers falo- 
wała gwałtownie. Milczał jakiś czas i iskrzący 
się wzrok toczył po obecnych, a potem ręką 
uderzywszy po szabli, dziko zawołał : 

— Nie oddam Beli l... 
żony, nie chcę waszej Niny! 

— Więc też jej mieć nie będziesz, — spo- 
kojnie odparł Sarkis. — A zatrzymać Beli nie 
masz prawa... Patrz, oto ona już się oparła o 
ramię swego opiekuna. I przestań tu rozkazy. 
wać, bo sług nie masz, żaden Swanet księciem 
cię nie uzna nigdy, tem bardziej zaś teraz, gdy 
ziemia nie przykryła jeszcze twego ojca. 


LE ` 
Nie chcę narzuconej 


Gdy Sarkis to mówił, Kalabat zbliżył się do 
tapczana, na którym przykryte dotąd leżało ciało 
starego księcia, i płaszcz odrzucił. 

Wszyscy spojrzeli w tę stronę i ujrzeli trupa 
z okrągłą raną na obnażonej piersi i z szyją roz- 
dartą prawie do połowy. 

Mętnym, bezmyślnym wzrokiem Daniel pa- 
trzał chwilę na zwłoki swego ojca, potem chwiej- 
nym krokiem zbliżył się do tapczana, jęknął i 
upadł bezwładny... 


Wprędce do aułu nadciągnęło całe swaneckie 
rycerstwo i wtedy odbył się pogrzeb ostatniego 
księcia niepodległej Swanecji. A gdy już nad jego 
mogiłą z kamiennych brył ułożono kurhan, wtedy 
do zgromadzonych Kalabat przemówił: 


— Więc zwyciężyli Urusi !... Wolność Swa- 
necji skonała |... Za kilka dni lodowe waszych 
gór szczyty oświecą się czerwonym błaskiem po- 
żarów, a para krwi gorącej wasze śniegi stopi! 
Powódź żołdactwa zaleje Swanecję... 
wstrzyma Urusów, 
żyste zamiecie... 


Nic nie po- 
ani wasza odwaga, ani Śnie- 
W spałonych aułach i w zbu- 


krwią napojone chwastami porosną ; miasto pieśni 
waszych niewiast brzmieć będzie dzikie wycie 
szakałów, a miasto hufców rycerskich snuć się 
będą roje ryżobrodych lisów l.. Tak będzie |... 
Widzieliście stepy, co się na północ od naszych 
gór ciągną? Nie ma im końca, a całe się roją 
żołdactwem! A wiecież co to Żołdak uruski? 
To żwierzę żarłoczne a dzikie, nieczułe na 
wszystko, co zowie się ludzkiem, okrutne, bo 
tchórzliwe, wytrwałe dlatego jedynie, że niewol- 
Diezel.. 


Dla waszej wolności nie ma ratunku, a 
a dla was samych są dwie do wyboru drogi: 
albo zamiast hełmów włóżcie welony, zamiast 
pancerzy — suknie jedwabne, wyrwijcie sobie 
brody, a dlugie wyhodujcie włosy i, siedząc 
w swych saklach niańczcie swe dzieci, wówczas 
gdy wasze łany tratować będą uruskie rumaki, 
— albo oddajcie ojczyźnie cześć jej należną, trupa 
waszej wołności własną krwią oblejcie, własnemi 
Ja pokryjcie trupami... A wtedy piękna Swa- 
necja ponurą stanie się mogiłą, równą jak step 
bez końca, bo się trupami zapelnią przepaście aż 
po najwyższych skał szczyty ; zostanie mogiłą — 
wolną, bo śmierci nikt nie zakuje w kajdany... 
Wybierajcie ! 

— Nie ma tu wyboru! — krzyknęli Swa- 
neci. — Wolność do śmierci! Niech żyją abrecy! 

I obnażone szable wysoko podnieśli do góry, 
a Kalabat uroczyście wymawiać począł abrecką 
przysięgę : 

— Niech duch podziemny lawą naszę zie- 
mię zaleje, w saklach niech węże się gnieżdzą, 
a nasze dzieci niech w skórze rodzą się tchórza, 
jeśli z nas którykolwiek śmiertelnej walki z Uru- 
sem zaniecha! Przysięgamy źon naszych nie wi- 
dzieć, nie pieścić dzieci, przy kominku nie spo- 
cząć, dopóki zemście naszej nie stanie się za- 
dość 1... W dym cuchnący niech się obrócą grody 
Urusów, rzeki niech się napełnią ciałami ich nie- 
wiast, a stosy zabitych przez nas ryżobrodych 
giaurów niech się piętrzą do nieba jak Kazbek i 
Elbrus! Tak przysięgamy! 

— Przysięgamy! — powtórzyli wszyscy , 
opuszczając szable. 


W jakiś czas potem auł znowu leżał cichy i 


rzonych zamkach zagnieżdżą się nietoperze ; łany, |spokojny, jak martwy; nad nim ponuro milczący 


, Wtorek dnia 14. Stycznia 1879. 


Rok XVIII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
W Lwowie bióro administracji „Gazety Nar. 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogło- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. 
Nar.“ aisneja pana Adama, Carrefour de la BOR 
Rouge 2., prenumeratę zań p. BOM a 
kowski, Faubourg. Poisgonniere 33.; w Wiedn u 
p. Haasenstein et Vogler, nr. 10 musa: 
je Oppelik Stadt, Stubenbastej 2., Rotter Ę Na m. 

I. Riemergasse 13 @. L., Daube et Cm. 
ximilianstrasse 5.; Ma nad Menem * 
Hamburgu pp. HBaasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cent. 
od miejsea objętości jednego wiersza d chnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę : owane 
nie nlegają frankowaniu. Manuskrypta d- obne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 
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| Ale Norddeutsche Allg. Zig. — powie czy- 
telnik — należy do dzienników popierających 
rząd; prosimy e o głosy oppozycji. Owoż wła- 
ściwa oppozycja w prasie na terytorjum cesar- 
stwa niemieckiego prawie nie istnieje. Organa 
skrajne od czasu wejścia w życie ustawy prze- 
ciw socjalistom są zawieszone. Dzienniki zaś 
polskie i organa stronnietwa centrum, przezor- 
nie muszą się wstrzymywać od ostrej krytyki. 
Nad niemi bowiem także wisi miecz Damoklesa. 
Ale wolny ma głos i wszelką swobodę National 
Zig, organ stronnictwa narodowo-liberalnego, 
najpotężniejszego w Niemczech. Posłachajmy więc 
jego mdłej kry tyki, dwuznacznej, zarówno ga- 
niącej jak i uzasadniającej projekt bismarkow- 
ski, po kaźdem ukąszeniu spieszącej natych- 
miast z plastrem oliwnym dla zagajenia zadanej 
projektowi rany. 

„Aby prawo takie było koniecznie potrze- 
bnem — pisze National Ztą, — nie widzimy do 
tego żadnej faktycznej podstawy w tej chwili, 
chociażbyśmy w wykroczeniach socjalnej demo- 
kracji szukali do tego powodu. Ciału tak wiel- 
kiemu, jak parlamentowi, należałoby się pozo- 
stawić inicjatywę w kwestjach wewnętrznych 
stósunków dyscyplinarnych. Jest słusznem, że 
nieodpowiedzialność posłów parlamentu w połą- 
czeniu z wolnością rozszerzania stenograficznych 
zapisków daje sposobność rozgłaszania właśnie 
takich wyrzeczeń, przeciwko którym występuje 
ustawa o wykroczeniach socjalistycznych. Tym- 
czasem nic jeszcze nie ma pewnego, czy socja- 
listyczni posłowie będą korzystali z tej sposo- 
bności; również jest wątpliwem, czy pod wpły- 
wem ustawy o socjalistach będzie można w ogóle 
socjalistycznych posłów do parlamentu wybierać. 
Formalnie zwraca sie projekt nie tylko prze- 
ciwko socjalistycznym deputowanym. Droga, 
jaką przed 6 miesiącami polecano jako jedynie 
stósowną do wydawania praw wyjątkowych prze- 
ciwko demokracji socjalnej, została opuszczoną. 
Obostrzonem być ma cgólne prawo, porządek 
obrad, wobec wszystkich posłów parłamentu a 
przynajmniej wobec mniejszości. Wprawdzie na 
ostatniej sesji parlamentu nie tylko socjaliści | + 
lecz i inni deputowani. pozwalali sobie wyrażeń, 
które powszechnie nważane były za nieprzy- 
zwoite i pożałowania godne, a które, chociaż 
przeminęły bez szkody, zostawiły po sobie żą- 
dło. Prawdą jest także, że nasz regulamin obrad 
uboższy jest w środki dyscyplinarne, aniżeli 
francuzki i angielski. Przyznać musimy, że 
nad tą sprawą można dyskutować. Jak można 
jednakowoż posunąć się do tego, aby sądy karne 
uczynić najwyższym sędzią tego, co w najwyż- 
szej reprezentacji ludu — gdzie wreście musi 
być wszystko powiedziane, co dla dobra ludu 
powiedzieć trzeba o być bezkarnie 
wypowiedzianem, jest najwyższym stopniu 
zadziwiającem zjawiskiem. * 

Więc tylko „zadziwającem zjawi- 
skiem“, zupełnie jak fonograf Edisona. Na- 
tional Ztg. dziwi się jak mógł Bismark posu- 
nąć się tak daleko. Ale niechże się uderzy w 
piersi i zapyta, kto go na tę drogę wprowadził ? 
Czy nie lokajskie płaszczenie się stronnictwa na- 
rodowo-liberalnego ? Nigdy nie można się dziwić, 
że ci co dzierzą władzę w swem ręku, pragną 
Ją mieć jak najobszerniejszą. Ale zawsze można 
się nietylko dziwić, ale nawet oburzać, gdy się 
widzi stronnictwa czy też frakcje parlamentar- 
ne, które pozując na opozycję, opozycyjność SWĄ 
zasadzają na systematycznem popieraniu rządu. 


Do caseo ag lokajska opozycja dopr ovadza; 


Cisza i spokój w opuszczonej dolinie, — śpi 
wszystko snem martwym, Z którego nie obudzi 
się nigdy. Po ciemnym nieba błękicie trupio 
blady mknie księżyc, zaziera w szyby, mrozem 
pokryte, na zmurszałych murach zamczyska pro- 
mień jego to tu, to ówdzie różnobarwną gwiazdą 
błyśnie i zgaśnie tak nagle, jak to życie, 
wrzało tu jeszcze przed chwilą. Gdzieniegdzie, 
jakby widma, skostniałe stoją sosny, mrożnym 
całunem spowite, gdzieniegdzie na stogu słoma 
zaszeleści, lekkim poruszona wiatrem; — bez 
żadnego szmeru sowa przeleci; — puszczyk się 
odezwie z daleka; — kamień zerwie się ze skały 
i z głuchym łoskotem w przepaść poleci, — i 
znowu tylko cisza i cisza... 


co 


Na murze, co szczyt zamkowej skały jakby 
zębatą wieńczy koroną, siedział Daniel pochy- 
lony, z głową w dłonie ujętą, zgnębiony strasz- 
nem nieszczęściem, co niespodzianie a tak bezli- 
tośnie weń uderzyło. W jednej chwili, — w chwili 
gdy sądził, iż skończyły się wszystkie jego utra- 
pienia i znowu pod rodzinną strzechą będzie za- 
żywał spokoju, — w chwili tej utracił wszystko 
to, czego olbrzymią wartość dopiero teraz oce 
nił: utracił ojca i szacunek w narodzie, który 
odepchnął go ze wzgardą, napiętnowawszy zdrajcę 
stygmatem. Teraz w opuszczonym zamku zo- 
stał sam, — sam jeden ze swoją boleści, — 
głuchą, czarną, bezdenną jak ta przepaść ziejąca 
pod jego nogami, — bezgraniczną, jak ów prze- 
stwór gwiaździsty, co się tak obojętnie nad nim 
nachylił, co tak zimno nań patrzał niezliczonemi 
oczyma. 

Olbrzymia ta boleść już sama przez się skru- 
chą była, większą tem bardziej, że przebaczenia 
nie szukał, nie żądał, nie myślał nawet o jego 
możebności. 

Jakaś postać w długiej białej szacie uka- 
zała się na murze, zbliżyła się do Daniela, rę- 
kami jego głowę oplotła, cała doń przylgnęła i 
mówiła smutnie a cicho, jak szmer liści w głu- 
chej nocy jesiennej; 


świeżo wzniesiony wysoki kurhan księcia Dido. 
Duży oddział abreków, z kobietami i dzieć- 
mi, w niedostępne zagłębił się góry. 


mamy jaskrawy przykiad w tej reakcji, jaka 
zawisła nad Niemcami, chociaż niemniej jaskra- 
wy przykład znaleźlibyśmy w ostatnich dziejach 
...pewnej prowincji. 

Zapowiadana od dość dawna rada marszał- 
kowska zwołaną została przez ministra wojny do 
Wiednia na dzisiaj. Rada ta, jak zwykle po 
wojnach, ma obecnie rozebrać wyniki, jakie 
przedstawia kampania bośniacko-hercegowińska, 
tudzież zrobione spostrzenia, i uchwalić, które 
z poczynionych tam doświadczeń mają wagę dla | N 
wszelkich w ogóle wypadków wojennych, a któ- 
re jedynie na polu walki, podobnem bośniackie- 
mu i hercegowińskiemu. Rada ta jest to formal- 
na komisja; przewodniczącym jest arcyks. Al- 
brecht, na członków stałych zaś powołani zosta- 
li na teraz zastępca ministra wojny jen. Vla- 
sits szef sztabu jlnego jen. Schönfeld. jen. Józ. 
Filipowicz (z Pragi), jen. Bienerth i jen. Tegett- 
hoff (trzej ostatni należeli do wyprawy okkupa- 
cyjnej, Zapewne jednak zostaną jeszcze przypo- 
zwani: jen. Ringelsheim, komenderujący Sie- 
dmiogrodu, jen. Kuhn i jen. Bienerth. Prace tej 
rady przedłożone zostaną ministerstwu wojny, 
aby wydało ewentualnie potrzebne zmiany w 
przepisach co do taktyki, mobilizacji, uzbroje- 
nia, prowiantu, spraw sanitarnych i wydosko- 
naliło co wydoskonalenia wymaga. 


W Splicie i w Kleku zgromadzono okręta 
wojenne i lloydowe, aby znowu około 9.000 re- 
zerwistów wyprawić nietylko z Hercegowiny, ale 
i z Bośnii, gdyż obecnie łatwiejszy jest trans- 
port morzem jak lądem na Kroację. Z kawałerji 
pozostanie tylko 4 roty (Züge) włanów i huza- 
rów do służby ordynansowej, kompanie piechoty 
mają wszystkiego po 135 ludzi wraz z oficerami 
liczyć, a zatem tylko o 40 ludzi więcej, niż w 
stanie normalnym 

Książę Wirtembergski zażądał telegrafem, 
do Zagrzebia wysłanym, przysłania do Bośnii 
jeszcze więcej urzędników kroackich, do Herce- 
gowiny pójdą urzędnicy dalmaccy. Wiadomość 
ta wywrze przykre wrażenie w Peszcie, Mini- 
strowie węgierscy, bawiąc w zeszłym tygodniu 
we Wiedniu, znosili się pilnie w tej sprawie z 
Andrassym. Niepokoi ich przemaganie wpływu 
kroackiego nad madiarskim w Bośnii a trudno 
obyć się bez Kroatów, którzy i język kraju i 
jego mieszkańców znają. W sferach rządowych 
w ogóle kłopocą się, któremu żywiołowi, czy ma- 
hometańskiemu, reprezentującemu stan posesjo- 
natów, czy chrześcjańskiemu nadać przewagę. 


Na ogólnem posłuchaniu d. 10. b. m. przyj- 
mował cesarz także dr. Klaudiego, wicemarszał- 
ka sejmu czeskiego, który, jak słychać, został 
przez Auersperga w sprawie porozumienia cze- 
sko-niemieckiego do Wiednia zaproszony, 0 czem, |r 
jak donieśliśmy w numerze poprzednim, Politik 
z wielką pogardą się odezwała. 

Młodoczeskie Narodni Listy, budując na 
wiadomym artykule Pester Lloyda, oświadczają- 
cym, że Węgry nic by niemiały nawet przeciw 
nadaniu Czechom i Galicji takiego stanowiska, 
jakie ma Kroacja, zażądały, jak już donieśliśmy, 
ugody na takiejże podstawie, a mianowicie pokła- 
dały nadzieje swoje w hr. Potockim, że on zdoła 
życzenia narodu czeskiego szczęśliwie doprowa- 
dzić do skutku. Artykuł ten narobił popłochu wi 
ugodowych kołach centralistycznych. 

„Porozumienie między Niemcami i Czecha- 


— Tak ponuro, zimno | — Tak ponuro, zimno dokoła, wszędzie nie- |cznem. Jeszcze w r. 1815 podniesiono myś 
nawiść, wzgarda... szponami sępa boleść szarpie 
serce... zapomnienia nie ma, tylko tam, w dole... 
na tych ostro sterczącycn kamieniach... one do 


nas się uśmiechają, wabią.. luby! obejmij mniet... 
chodź !... 


kocham L... 
Szeptanie ucichło; 


razem... obejmij, mocniej, mocniej,... 


— na murze nikogo nie 

było... 
A po błękitnej toni płynął biały sie 

zazierał w szyby okien, 

zapalał różnobarwne iskry i mknął coraz "dalej, 

dalej od martwej doliny! 


KONIEC, 


Ruch Rusinów w Galicji 


w pierwszej połowie wieku panowania Austrji 


(1772 — 1820.) 


skreślił 
Jan Lewicki. 


(Dokończenie.) 


Ruska inteligencja, składająca się przewa- 
żmie z księży ruskich i potrzebująca nieraz ła- 
ski ks. oficjała, spotęgowała. germanizacyjne 
stronnictwo na galicyjskiej ziemi, do którego 
przylgnęli również i nieliczni urzędnicy Rusini, 
którzy silnie byli rozwinęli swoją czynność na 
niekorzyść krajowej ludności, w nadziei otrzy- 
mania orderów i tytułów, — a nie z przeko- 
nania, I Michał Harasiewicz, za pomocą swych 
zdolności, mógł się był wznieść nad poziom zwy- 
kłego życia, i zbudzić swych ziomków do czyn- 
ności narodowej. Lecz próżna duma rzuciła go 
w ramiona zaprzaństwa narodowego i uczyniła 
go dziwną kreaturą w historji postępu narodu 
ruskiego ; i wobec bezstronnego krytyka prze- 
Szłości, na nie się nie zdały ubóstwiania przez 
konserwatystów galicyjsko-ruskich, którzy się o 
nim wyrażają: „Wesoła, i jak to złote słońce 
czysta jego dusza, bezprzykładna. oględność i 
nadzwyczajnie bystry i zdrowy rozsądek, głębo- 
kiem i wiełostronnem doświadczeniem wytraw- 
ny rozsądek, religia połączona z filozofią, to są 
kwiaty, z których sobie Michał między rodaka- 
mi spłótł wianek nieśmiertelności” ^). 

W latach 1816—1818 nastaje nowa era w 
szkolnictwie galicyjskiem i wychowaniu publi- 


1) Patrz Hałyczo-ruskij Wistnyk Lwów 188U 
16, 


DA 


| 
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na śnieżnych s P Gründe geben, welche in Galizien den 


mi — odpisała Nowa Presse — jest tylko moź- 
liwe bez wyłamania ram konstytucji, bez zmian 
w kompetencji Rady państwa a sejmów, bez 
zaprzepaszczenia Niemców, jeżeli Czechom cho- 
dzi jedynie o najzupełniejsze zabezpieczenie 
własnej narodowości, i jeżeli w zamian za to 
chcą być sojusznikami niemieckiej partji libe- 
ralnej we wszystkich kwestjach, dotyczących 
ekonomii. kultury, postępu, finansów państwa a 
przedewszystkiem konstytucjonalizmu prawdzi- 
wego, na pełnym parlamencie polegającego. Otóż 

Narodni Listy znowu się zwróciły do kwestji 
prawno-politycznej — której jednak pod dys- 
kusję brać niewolno.* 


Tymczasem, jak już napomknęłiśmy, poja 
wiła się w Pester L!oydzie wiedeńska korespon- 
dencja. potępiająca centralistów, a zwłaszcza 
partję herbstowską, a podnosząca gabinet obe- 
cny. Czy z powodu tej korespondencji, czy dla 
uchylenia obaw centralistów, i umożliwienia 
dalszej dyskusji ugodowej, Narodni Listy poda- 
ły drugi artykuł, w którym wywodzą, że Czesi 
nic niemają przeciw temu, aby ugoda zawartą 
została w ramach i formach obecnej konstytu- 
cji; wszak już w sejmie posłowie czescy 0* 
świadczyłi, że naród czeski odpycha wszel- 
kie oktrojowania, że pragnie po dobremu ułożyć 
się z swoimi rodakami niemieckimi co do praw 
konstytucyjnych i narodowych; a koronę chcia= 
no upraszać o inicjatywę tylko jako trzeciego 
czynnika konstytucyjnego, który ponad stronni- 
ctwami stoi, i bez którego władza prawodawcza 
sprawowaną być nie może. I pod względem li- 
beralnym Niemcy szkody ponieść nie mogą. Do- 
koła, a zwłaszcza w Niemczech reakcja głowę 
podnosi ; otóż niechaj się tylko poprzód pogodzę 
Niemcy austrjaccy z Czechami, to jeszcze bar- 
dziej zyska na tem wszelka wolność konstytn= 
cyjna, oparta na powszechnym szacunku i miło- 
ści dla liberalnych instytucyj konstytucyjnych. * 

Artykuł ten uspokoił trochę Nową Pressę, 
która dodaje: „Do ubezpieczenia zes inte- 
resów narodowych ani potrzebne, ani korzystne 
nie jest nadanie Czechom samoistności prawno- 
politycznej, której też Niemcy czescy wcale s0- 
bie nie życzą.” 

Na wiadomy artykuł Politiki odpowiada Mo- 
rawska Orlice: „Mylą się bardzo, twierdzący, że 
stronnictwo prawa, a odnośnie posłowie moraw= 
scy nie zgadzają się na pojednanie Czechów z 
Niemcami. My owszem pragniemy ugody z na- 
szym: rodakami niemieckimi na podstawie zu- 
pełnego równouprawnienia, tylko nie wierzymy 
w udanie się pojednania z frakcją Lerbstowską. 
Nie wątpimy, że przy obecnem położeniu cen- 
tralistów, rychło dojdzie się do kompromisu mię 
dzy Niemcami a Czechami, ale pytanie, czy 
pojednanie to przeprowadzą w sejmach przywód- 
cy większości obecnych, czy kto inny ż%— 

Politik i czeskie pisma prowincjonalne za- 

ręczają dziennikom ministerjalnym, że mylą się 
one, zapewniając, iż ugoda z Czechami dlatego 
jest niepotrzebną, ponieważ Czesi bądźcobądź 
do Rady państwa wejść muszą. 


Nowy organ ligi węgierskiej Magyar Orszag, 
przytoczywszy krzywdy, jakie dotąd Czechom 
wyrządzano, pisze: „Zniszczenie i zgermanizo- 
wanie żywiołu czeskiego niemoże być w intera- 
sie Przedlitawii i ogółu monarchii, gdyż czeski 
żywioł jest właśnie n 
której riunie.* 


RZ a I GOO ORO RÓ 


GR RTR sł Wał MA APA 


cznem. Jeszcze w r. 1815 podniesiono myśl re- TƏ- 
organizacji szkół ludowych, lecz krok stanow- 
czy powzięto dopiero w roku następnym. Z te- 
go powodu, władza gubernialna, składająca się 
prawie z samych Niemców, relacjonowała do 
nadwornej kancełarji, oświadczając się za wpro- 
wadzeniem w szkołach ludowych wiejskich ję- 
zyka polskiego zamiast ruskiego, Ciekawa 
te powody, jakiemi władza krajowa — wypo- 
wiadając swe zdanie — kierowała, opiewają ; 
„ls könne für eine aufgekldrte, liberale und ge~ 
rechte Regierung, wie die österreichische , keine 


Unterricht im polnischen Lesen und Schreiben 
widerrathen sollten, Sie könne Parthcien- Geist 
weder wünschen noch bezwecken, und wenn ja 
auch Rücksichten der Politik erwogen werden 
sollien, dürfte es sicher minder räthlich sein, statt 
der polnischen die ruthenische Sprache zu ver- 
breiten, nachdem solche nur eine Abartung der 
russischen ist“ '). 


Jak widzimy, rząd przyszedł przecież do 
przekonania, że Polacy nie są tak niebezpieczny- 
mi dla państwa austrjackiego, jak Rusini — po- 
mimo całej swej uległości, i zaczął, usuwając 
Rusinów z widowni, protegować Polaków. 

Na podstawie wyżej wspomnianej relacji roz- 
poczęto w r. 1817 organizację szkół, Wtedy ma- 
tropolita Michał Lewicki przedłożył władzom 
prośbę, ażeby w wiejskich szkołach w wscho- 
dniej części kraju uczono po rusku. Gubernialna 
Rada szkolna złożona z dziesięciu gubernial- 
nych radców, i zaprosiwszy także do swego gro- 
na ze strony. polskiego duchowieństwa lwowskie- 
go arcybiskupa Ankwicza i kan. Minasiewicza, 
ze strony zaś ruskiego kleru metropolitę Micha- 
ła Lewickiego i kanonika Mogilnickiego, uchwa- 
liła, że używanie języka ruskiego przy katechi- 
zacjach jest niezbędnie potrzebnem, również nie 
zakazuje się duszpasterzom samym lub ich po- 
mocnikom uczyć szkolną młodzież ruskiego czy- 
tania i pisania, jednakowoż ruskie narzecze 
(Mundart) nie może być przedmiotem publicznej 
nauki, bo niema w wykształconem życiu społe- 
cznem żadnego znaczenia. Z tego więc powodu 
wprowadza się we wszystkich szkołach ludo- 
wych, tak samo dla Polaków, jak i dla Rusinów 
język polski jako wykładowy i jako jedynie kra- 
jowy (Landessprache) w całej Galicji, którym 
monarcha przy obwieszczaniu rozporządzeń prze 
mawia do narodu, Zresztą nie zakazuje się gmi 
nom zakładać także ruskie szkoły, jednakowo 
będą one uważane jako prywatne instyt 


1)  Obacz Bericht der galiz. 
die höchste Hofkanzlei, 18 
Z. 24.783. 


ajlepszą jej podporą dozna 


Nowy sojusz. 


W zeszłym roku podnosiliśmy kilkakro- 
tnie, że jak konsekwencją wojny niemiecko- 
francuskiej był sojusz niemiecko- moskiew- 
ski, do którego Austrja wciągnięta została i 
w którym odgrywała bierną rolę; tak też 
konsekwencją wojny moskiewsko-tureckiej, w 
logicznym biegu wypadków, powinien się 
stać sojusz niemiecko-angielski, do którego 
także Austrja wciągniętą zostanie i w któ- 
rym także bierną rolę odgrywać będzie. Ale 
nie o Austrję nam idzie w danej chwili, 
lecz bardziej o pytanie, czy sojusz taki ma 
widoki powstania. 

Owoż w tej mierze podzielone są zda- 
nia. Jedni twierdzą, że sojusz trójcesarski 
istnieje i dotąd, a tem twierdzeniem wyklu- 
czają myśl wszelkiego nowego ugrupowania 
się mocarstw ; i bacząc rzeczywiście na są- 
mą tylko bieżącą politykę, to jest na te fe- 
nomena, które się odgrywają w danej chwi- 
li na widowni Europy, niepodobna nie przy- 
znać sporej dozy racji temu twierdzeniu. 
Inni natomiast sięgają głębiej i dalej w 
przyszłość, a wyrozumowawszy teoretycznie, 
że po moskiewsko-tureckiej wojnie nowe u- 
grupowanie się mocarstw musi z konieczno- 
ści rzeczy nastąpić z tej prostej racji, że 
stare się przeżyło i racji bytu nie ma, wi- 
dzą na całym horyzoncie Europy możebność 
pogodzenia interesów jedynie tylko tych 
trzech mocarstw, Anglii, Niemiec i Austrji, 
i dlatego przypuszczają ewentualność po- 
wstania tego nowego sojuszu. 

Na poparcie swego twierdzenia mają 
oni także sporo faktów dziejowych, a prze- 
dewszystkiem niedźwiedzią przysługę oddaną 
przez Niemcy Moskwie w ostatniej wojnie i 
niezaprzeczone znamiona oziębienia się sto- 
sunków między dwoma północnemi dworami. 
Na to oziębienie mało dotąd prasa zwraca 
uwagi, dlatego szczególnie, że przywykła 
mierzyć je według grubej skali. Tutaj zaś 
zachodzi ten specjalny wypadek, ze na po- 
lityczne prądy obu tych mocarstw nałożona 
została surdina pokrewieństwa dworów i 
osobistej przyjaźni panujących. Ale panujący 
nie są nieśmiertelni, im nawet długiego ży- 
cia rokować nie można. Niechże który z nich 
ustąpi z pola — czy to 80-letni wujaszek, 
czy też nałogowy siostrzeniec — a surdina 
spadnie i dyssonans, który ona przytłumiała, 
w całej pełni wystąpi. 

Jest to wszystko tak prawdopodobne, iż 
już dzisiaj z pod tej dworskiej surdiny ba- 
czne ucho dostrzeże lekkie dyssonansowe 
brzmienia. Wspominaliśmy przed kilku dnia- 
mi o polemice prasy moskiewskiej z nie- 
miecką, z powodu kwestyj celnych i innych. 
Dzisiaj zaś możemy przytoczyć głos „leibor- 
ganu“ Grorczakowa, „Petersburgskich Wie- 
domosti*, możemy mianowicie zacytować ca- 
ły z nich ustęp taki, że czegoś lepszego na 
poparcie tego, co powiedzieliśmy powyżej, 
wyszukać nawet uie byłoby podobna. Posłu- 
chajmy tedy co ten organ, prowadzący dy- 
rektywę w prasie moskiewskiej, mówi w ar- 
tykule programowym, kreślącym perspektywę 
nowego roku. 

My nie pójdziemy tak daleko, jak oso- 
biście na Bismarka obrażony Gorczakow. 
Nie będziemy twierdzili, że między Niemca- 
mi a Anglią istnieje spisany traktat, ale 
zaprzeczyć nie można, iż istnieje rzecz może 


“e ważniejsza niż wszelkie pisemne dokumenta, 


istnieje zbieżność interesów, istnieje potrzeba 
wzajemnego zabezpieczenia się dla Niemiec 
od Francji, dla Austrji od Moskwy. 
Potrąciliśmy dzisiaj tę kwestję 
L a Gole zain KZ E GZ BA 
niemające żadnego prawa do funduszu szkolne- 
go. Rząd powiększając liczbę szkół, żąda prze- 
dewszystkiem, ażeby nie zwiększać bez potrze- 
by narzeczy i znaków piśmiennych. W końcu 
dodał też arcybiskup Ankwicz, zostawszy po- 
party i przez innych członków gubernialnej Ra- 
dy, że ruski język, jeżeli byłby głównym przed- 
miotem nauki w ludowych szkołach, to by je 
zamienił w cerkiewne szkółki, w których kształ- 
conoby tylko ruskich diaczków i służbę cerkie- 
wną, i że Galicja stanowi część tylko dawnej 
Polski, w której językiem krajowym był język 
polski bez względu, że na całej jej przestrzeni 
od Szląska do granic mołdawskich znacznej licz- 
by narzeczy lud używał. Jeżeli kto chce wie- 
śniakowi gr. k. wiary (dem Bauer des gr. kat. 
Glaubens) dać sposobność, ażeby mógł czytać 
swój katechizm i swe liturgiczne księgi (dass 
er seinen Katechismus und seine Religions- Biicher 
lese), to potrzeba je tylko przetłumaczyć na pol- 
ski język, lub w końcu wydrukować łacińskie- 
mi czcionkami, a nie ze względu na wieśnia- 
ków pomnażać bez potrzeby narzecza i pisma 
(Idiome und Schrifizüge). = ; 
Metropolita Michał Lewicki i kanonik Mo- 
gilnicki założyli protest przeciw tym uchwałom 
Rady gubernialnej, lecz rząd mało zważał na to, 
albowiem w roku 1818 wydał rozporządzenie, 
na mocy którego wprowadzono język polski ja- 
ko wykładowy we wszystkich szkołach ludowych 
zarówno tak dla Polaków, jak i dla Rusinów ^). 
Rusini, korzystając z przysługującego im 
prawa zakładania ruskich prywatnych szkół, 
wzięli się teraz z całą energią do urzeczy- 
wistnienia jeszcze w r. 1816 podniesionej my- 
sli założenia „instytutu diaków i nauczycieli dla 
szkół ludowych* w Przemyślu *). Motorem tego 
zakładu byli metropolita Michał Lewicki i ka- 
nonik J. Mogilnicki. Metropolita M. Lewicki bę- 
dąc jeszcze biskupem przemyskim, zawezwał d. 
24. lipca 1816 r. gr. k. duchowieństwo przemy- 
skiej dyecezji do datków bądź pieniężnych, bądź 
w wiktunałach, w celu założenia „instytutu dia- 


1) Ob. Bericht der galiz. Landesstelle an die 
höchste Hofkanzlei, 13. Dezember, 1816, Z. 24.788. 
2) Założenia tego instytutu nie można uważać 
za opozycję przeciw rządowi, bo w wezwania do 
duchowieństwa z r. 1816 (wydanem w polskim ję- 
zyku) czytamy dosłownie: „Powszechne dają się 
łyszeć utyskiwania dnehowieństwa na niedostatek 
ów. Nietylko po parafiach, ale po większej czę- 
jrych dekanatów poustawały przepisane 
lytys, jutrznie i inne obrządku nasze- 
liturgia zastępuje, ` 


i na ra- 


zie zawiesimy ją na kołku. Wrócimy do niej 
dopiero wtedy, gdy nowe”symptomata pojawią 
się na widnokręgu, świadczące o coraz więk- 
szem krystalizowaniu się nowego sojuszu. 
Nie możemy jednak przemilczeć, że dla nas 
jako Polaków i dla przyszłości naszej ojczy- 
zny lepszej konjunktury politycznej nie mo- 
żna byłoby wymyśleć, jak powstanie takiego 
sojuszu, któryby w całości, od cyplu Szkocji 
przez Berlin aż po puszcze węgierskie, oddy- 
chał antagonizmem do Moskwy. 

„Losy świata są teraz w zupełności i bez- 
warunkowo w ręku Bismarka i Beąconsfielda, w 
ręku Niemiec i Anglii. W żadnej Niebieskiej ani 
Czerwonej księdze nie ogłoszono dotychczas ja- 
kiegobądź traktatu między temi mocarstwami: 
że jednak traktat taki istnieje, i że 
systematycznie wprowadza się w 
wykonanie, o tem Świadczy mnóstwo fak- 
tów, spełnionych w ciągu trzech dni ostatnich. 
Namocy tego traktatu Kuropa lądo- 
waoddana jest Niemcom, a Wschód 
idroga do niego, morze Sródziemne 
oddane są Anglii. Różnica w postępowa- 
niu sprzymierzeńców w tem tylko leży, że Niem- 
cy, dopóki cesarz Wilhelm żyje, zmuszone są ma- 
skować swe działanie. W takim stanie rzeczy 
sprzymierzeńcy opiekować się mogą takiem tyl- 
ko mocarstwem, jak Austrja, nieszkodliwem i 
niegrożnem dla nich, pod warunkiem jednak, że 
najściślej wykonywać będzie program przymie- 
rza anglo-niemieckiego, który jest doskonałem 
narzędziem w rękach Bismarka i Beaconstielda, 
mającem słażyć do wykonania ich zamiarów, 
zwłaszcza o ile dotyczą Moskwy. 

„Co do tej ostatniej, pod względem stostn- 
ków z nią Niemiec, istnieją dwie polityki. Je- 
dna, że tak powiemy ostentacyjna, jest dawną 
polityką przyjaźni i wdzięczności. Któż jednak 
z ludzi myślących w Moskwie nie widzi, ze ta 
polityka straciła rzeczywistą swą siłę? Nieda- 
wno byliśmy świadkami jak to, co obecnie sta- 
nowi jeszcze przeszkodę i wstrzymuje jawne wy- 
rażenie owej nieprzyjaźni, w chwili stanowczej 
może być usunięte, żeby wpływem swoim nie 
przeszkadzało urzeczywistnieniu zamiaru sprzy- 
mierzeńców. Z przyjażni i potęgi Moskwy, Niem- 
cy pod Bismarkiem wyciągnęły już wszystkie 
korzyści, jakich potrzebowały. Przy tej pomocy 
Niemcy zgnębiły swoich naturalnych wrogów, Au- 
strję i Francję. Obeenie przyjażń Moskwy nie 
jest już potrzebna Niemcom, a potęga jej stra- 
szna dla Anglii, okazała się niewygodną dla 
Niemiec. Przy pomocy ostatniej kwestji wscho- 
dniej, wywołanej wyłącznie przez sprzymierzeń- 
ców anglo-niemieckich, Bismark i Beaconsfield 
dopięli swoich celów: osłabili Moskwę i własne- 
mi jej rękami oczyścili sobie pole do działania 
na Wschodzie 1 w Europie. A któż teraz w 
Europie może się im sprzeciwić i plany ich 
skrzyżować ?“ 


Sprawozdanie dr. Euzebiusza 
Czerkawskiego. 


Donieśliśmy już w ostatnim numerze, że 
grono radnych zaprosiło dr. Euzebiusza Czer- 
kawskiego do zdania sprawy z trzechletniej swej 
czynności w krajowej Radzie szkolnej. P. Wie- 
czyński, jako starszy delegat Rady miejskiej, za- 
prosił radnych na poufne zebranie dla wysłu- 
chauia tego sprawozdania. W niedzielę po połu- 
dniu o godzinie 3. zebrało się około 50 radnych. 
Pan Dąbrowski, powołany na przewodniczącego, 
zaprosił pana Czerkawskiego do zabrania głosu. 
Z pobieżnych notatek spisujemy treść przemó- 
wienia jego. 

Dr. Euzebiusz Czerkawski najpierw zasta- 
nawiał się nad różnicą sprawozdań z czynności 
parlamentarnych, które są jawne, i z czynności 
w instytucji administracyjnej, niemającej jawno- 
ści. W pierwszym wypadku kontrolą sprawiedli- 
wości jest jawność — sprawozdawca mówi 0 rze- 
czach, które się jawnie działy, znane są z ste- 
nogramów i z dzienników — a tylko motywa te- 
go działania ma sprawozdawca wyjaśnić, W dru- 
gim wypadku sprawozdawca może łatwo popaść 
w błąd, że to wszystko, co cała instytucja ad- 


|ciągu roku przebywa on w Wiedniu jako poseł 


sprawozdawca znajdzie się w opozycji z decydują- 
cą wiekszością korporacji, Jest wtenczas w tem 
niemiłem położeniu, źe się staje niejako oska- 
rzycielem swoich kolegów, którym odjęta jest 
możność obrony. 

Czy się, będąc w jednem gronie, potykał z 
nimi, czy się zachowywał biernie, jak to często 
bywa, zawsze naraża się na zarzut, że nie po- 
stępuje honorowo, pozywając rzekomych swych 
przeciwników przed trybunał, przed którym oni 
się nawet jawić nie mogą. 

Dlatego wahał się dr. Czerkawski wystąpić 
bądź pisemnie bądź ustnie z sprawozdaniem. 
Wezwany jednak przez niektórych obywateli, 
nie sądził, iż mu wypada odmówić, zwłaszcza, 


stępcy prokuratora p. Więcławskiemu, który od- 
stąpił od oskarzenia przeciwko Kwiatkowskiema i 
Kosińskiemu, a żądał zasądzenia tylko Pogonow- 
skiego za przekroczenie ustawy o zgromadzeniach 
z d. 15. listopada r. 1867. Sędzia skonstatowawszy, 
że Kwiatkowski i Kosiński właściwie nigdy nie 
byli oskarzeni, a zatem prokuratorja niepotrzebnie 
odstępuje od ich oskarżenia, wydał wyrok uw al- 
niający Pogonowskiego od zarzuconego przekro- 
czenia, ponieważ samo kupowanie pochodni nie mo- 
że być uważane za nrządzenie pochodu. Policja zaś 
nie dostarczyła żadnego dowodu na to, że Pogo- 
nowski zbierał składki, zwoływał młodzież, wzy- 
wał ją do udziału itp. Prokuratorja zastrzegła so- 
bie trzy dni do namysłu. Licznie w audytorjam 


Rady szkolnej. Wstąpił napowrót do Rady | 
szkolnej jako delegat Rady miejskiej, I w tem 
miejscu skreślił dr. Czerkawski teraźniejsze | 
stanowisko Rady szkolnej, jej działalność uszczu- 
ploną i swoja działalność w niej. Mianowicie 
jakie zadania obecnie na nim ciążą; których się 
podjął: instrukcję dla zaprowadzenia nauki rol- 
nietwa w szkołach ludowych, i instrukcję dla 
uporządkowania nanki języka niemieckiego w 
szkołach galicyjskich. 

W końcu wypowiedział dr. Czerkawski swo- 
je zdanie co do przyjęcia lnb nieprzyjęcia przez 
niego mandatu do Rady państwa. Życzy sobie 
spokoju, usunięcia się od politycznego życia, 
gdyż to przeszkadza mi w zamierzonych pra- 


że się w jednym z dzienników pojawiły uwagi, cach literackich, które rozpoczął a wykończyć |zgromadzona młodzież nniwersytecka przyjęła wy- 


które wymagają faktycznego sprostowania. 
Poczem przystąpił dr. ©. Czerkawski do 
rozbioru kardynalnego zarzutu, czynionego mu, 


iż 7 do 8 miesięcy przebywa w Radzie państwa, 


więc zaniedbuje obowiązki delegata Rady miej- 
skiej do krajowej Rady szkolnej. Zarzut ten jest 
nieuzasadniony. Ledwie przez sześć tygodni w 


Rady państwa. Zwykle tylko podczas budżetu i 
ważniejszych spraw a w szezególności, gdy Ko- 
ło uważa za potrzebne jego osobistą interwen- 
cję, udaje się on do Wiednia, przez rok zaś ca- 
ły we Lwowie pełni swe obowiązki jako profe- 
sor uniwersytetu, gdzie nie może być zastąpio- 
ny, i jako członek Rady szkolnej, A kilkutygo- 
dniową w ciągu roku nieobecność swą we Lwo- 
wie wynagradza podczas feryj szkolnych. Gdy 
przeważna część innych radzców szkolnych bie- 
rze urlopy na czas wakacyj, on pozostaje Za- 
wsze we Lwowie i przez trzy lata ostatnie swe- 
go urzędowania w Radzie szkolnej, nie miał ża- 
dnych wakacyj. 

Tylko w przeszłym roku, gdy się toczyła 
sprawa ugody austro-węgierskiej, musiał sześć 
tygodni bez przerwy siedzieć we Wiednia, więc 
tylko w przeszłym roku dłużej niż sześć tygo- 
dni był nieobecnym we Lwowie. Lecz w każ- 
dym razie nie słuszny był zarzut, i%4 większą 
połowę roku przebywa w Wiedniu, gdyż i w 
przesziym roku zaledwie czwartą część roku 
wynosiło jego posłowanie w Wiedniu. 

Dalej przeszedł do zarzutów, jakie Dziennik 
Polski czynił mu, co do szkoły Piramowicza i 
Konarskiego. Radca namiestnictwa, kierujący 
kancelarją Rady szkolnej, odesłał rekurs pomi- 
niętego przy nominacjach (rątkowskiego wraz 
ze wszystkiemi aktami do namiestnictwa, nie 
pytając Rady szkolnej, i wstrzymał rzecz całą. 
Ingerencji dr, Czerkawskiego powiodło się, iż 
przystąpiono do nominacji. W ogóle ani dr. 
Czerkawski, ani dr. Gerstmann, który tę samą 
sprawę rozbierał, nie wyjaśnił przyczyny, iż 
sprawy tych szkół tak długo zalegały. Mini- 
sterstwo chciało z tych szkół ludowych zrobić 
ruskie, i albo do tego nakłonić miasto, albo też 
zatrzymać je i nadał na rządowym etacie. Dla 
tego pod rozmaitemi pozorami przewlekało spra- 
wę, a czyniło obietnice Rusinom, w Radzie pań- 
stwa zostającym. Tu Rada szkolna nie była 
winna, lecz biuro namiestnicze, słuchając pole- 
ceń z góry. Ale Dziennik Polski i dr. Gerst- 
mann ukuli sobie z tego broń przeciw dr. Czer- 
kawskiemu, iż nie dopilnował szybkiego zała- 
twienla. 

Dr. Czerkawski wyliczał sprawy szkół 
lwowskich, traktowane w Radzie szkolnej, które 
jako delegat tam popierał. 

Poczem rzucą krótki szkie swej działalności 


na polu pedagogicznem. Przez lat 20 przeszło | na ulicę Mickiewicza do 
jako radca szkolny kierował zakładami nauko- |i tam złożył ją na dziedzińcu. 


wemi w kraju. Stworzył nowy stan, 
kilka pokolen nietylfk 


kładami naukcwemi tamtej prowincji. 


łalności jego w sejmie na polu szkolnictwa i w 
Radzie szkolnej, gdzie z początku jako inspektor 
zasiadał, a pomimo, iż był urzędnikiem, bronił 


inie może, 


| wychował |sję, że paka zawiera znaczną ilość osadzonych na 
ilk: 1 * uczniów, lecz i nauczy- | patyki kawałków  pochodniowych, % których dziwił ; 
cieli. W Styrji, gdzie pięć lat przebywał, nie |sję, że mogą służyć do pochodu. „Ža moich czasów | 
zrobił wstydu imieniowi polskiemu, kierując za- |pzecze — pochodnie były długie i wspaniałe, a te 
] które mi kazano zawieźć, mogły służyć chyba dla 

Załujemy, że nie możemy podać obszerniej- | pastuchów.* Z przedstawionych sobie panów, ża- 
szego sprawozdania pana Czerkawskiego z dzia- |dnego nigdy w swojem życiu nie widział, i widziec 


I niezawodnie o żaden mandat Kan- |rok z wielkiem zadowoleniem. 
dydować nie będzie. Lecz przyrzeczenia, iż man- 
datu nie przyjmie, jako obywatel i Polak dawać 
nie może. bo coby powiedzieć o takim obywa- 
telu, który z góry zrzekł sie prawa służenia 
ojczyźnie, krajowi, gdy go tenże do służby po- 
woła. To byłoby ubliżeniem dla dającego przy- 
rzeczenie. A tem mniej może dawać to przyrze- 
czenie teraz, gdyżby to się zdawało, iż kapuje 


Kronika miejscowa i zamieiscowa 


Dnia 13, stycznia. 


Jutro, we wtorek daną będzie po raz pierw- 


l f i szy na benefis p. J. Zakrzewskiego, nasze- 
sobie yrzeczenie: obnem wybór dc Ar: , ki 
ie przyrz iem podobnem wybór do ltady go ulubionego artysty-tenora, opera Adama p. t. 


szkolnej, (Dok. n.) „Pocztylion z Lonjumeau. 


Prześliczna ta opera, w której partja tytułowa 
wymaga zawsze pierwszorzędnych sił artystycznych, 
ma ogromne powodzenie za granicą; a w ostatnim 
czasie dawana kilkadziesiąt razy z rzędu w Berli- 
nie, sprawiała zawsze imponujące wrażenie. 

Czyniąc wzmiankę o benefisie p. Zakrzewskie- 
go, chcemy aby ona była przypomnieniem tego, iż 
należy licznem zgromadzeniem dać poważny wyraz 
uznania naszemu utalentowanemu i pełnemu zasług 


Z Izby sądowej 


Lwów, 11. stycznia. (Fakelzug listopadowy.) 


Na godzinę 4. po popołudniu dnia dzisiejszego 
1l akademików tutejszych otrzymało zawezwania 
do delegowanego sądu powiatowego sekcji IIT, Za- 
wezwania z wyjątkiem jednego, opiewały dla „świal- 
rg U > Z: , r wj p 
ków. go mn byl p. Gwido F o oin naszej scenie artyście. 
now ski, prawista przygotowujący się do egzami- z me s 
nów, którego policja w podania swojem wymieniła| , Na konkurs imienia Fredry nadesłano kome- 
jako sprawcę pochodu na cześć Hausnera urządzo-| We W Ściu aktach p. Lekkodnch, z dewizą 
nego, a poszlaki swoje czerpala ztąd, że młodzie-|»* 91 Coedo“. 
niec ten w dniach bezpośrednio poprzedzających W kasynie mieszczańskiem odbędzie się w 
wzmiankowaną owację był u karawaniarza tntej-) sobotę dnia 18. bm. wieczorek z tańcami. — Wy- 
szego Geschtpfa i dopytywał się o kupno pochodni, | dział kssyna zaprasza wszystkich członków, ażeby 
następnie zaś z innym kolegą zakupywał takowe w |Jak najliczniejszem wzięciem udziału przyczynili się 
sklepie Fryd. Szubuta. P. Pogonowski bardzo szcze- |do świetności tej zabawy. — Wstęp jak zwykle. 
gółowo opowiedział był swoje w tej mierze zachody | Początek o godzinie Smej wieczór. Lista otwarta. 
przed komisarzem policji Blaimem i wymienił na- Wtóry bał maskowy nie nałeżał do bardzo u- 
zwiska trzech akademików innych, którzy się tą | danych. Masek było wprawdzie wiele, ale zabawa 
sprawą mieli interesować. Przed sądem zeznał, że |szła nie skoro. Tradycji lwowskiej, która obawia 
protokół spisany z nim w policji zawiera mnóstwo |się dwóch pierwszych maskarad najlepsze snać nie 
przekręceń i niedokładności, albowiem urządzeniem | przełamią pomysły. 
owacji pochodniowej wcale się nie zajmował, i tylko| + 
wypadkowym sposobem towarzysząc innemu jegomości 
był obecny w sklepie Schubutha, i kupił tam pa- 
czkę zapalków woskowych, w pochodzie 
bral żadnego udziałn. 

Pp. Kwiatkowski Saturnin uczeń filozofii 
iKosiński Stanisław uczeń praw, wymienieni 
przez policję również jako sprawcy pochodu, oświad- 
czyli, iż niestety nie mogą się przyznać do tere 
zaszczytu, gdyż nigdy się czemś podobnem nie zaj- 
mowali, Co mogło Pogonowskiego spowodować do 
wymienienia ich nazwiska, tego nie pojmują. Bo- 
gdan Mardarasiewicz (ob. orm. kat. z Kutt), 
uczeń filozofii, którego policja takze wskazała są- 


Na posiedzeniu dnia 10. bm. zamianował Wy- 
dział krajowy koncepistami, adjunkta konceptowego 
n pa- Wilhelma Stadnickiego i koncepistę c. k. prokura- 
zas NIe |torji skarbowej Antoniewicza, adjunktem koncepto- 
wym Mieczysława Pierożyńskiego, asystentami zaś 
konceptowymi Hempla i Obertyńskiego. 

* Pierwszy akademicki wieczorek tańcujący od- 
będzie się w sobotę duia 18. bm. w sali hotelu 
Zorża (Towarzystwa Frohsinn). Komitet uprasza 
wszystkich tych, ktorzyby z powodu mylnego adre- 
su zaproszenia dotychczas nie otrzymali, ażeby 
zgłosili się do kancelarji komitetu, która otwartą 
jest codziennie między godziną 12 a 1 w południe 
dowi jako organizatora pochodu, oświadcza, że in- R A car teok aT CAM i n 
A policji są całkiem mylne, À wieczór w kancelarji Towarzystwa „Frohsinn“. 

Swiadek Tomasz Hanas rodem z Jaśnisk, a No okładne Fr ka“ Ti dar 
służący u Geschöpfa przy karawanach, przedtem moe ie, 4 e Ś ( aan rzajgiy 
kuczer, staruszek siwobrody w kożuszku brunatnym ok wad = BL siał D a 
na biało połatanym zeznaje, iż o niczem nie wie- fin Boża kosi) A e Ro e AX pa 
dząc, na zawezwanie Kozakiewicza i Baraniewicza DROGA CZY Innemi ei fa o. wake. En r A 
(sinżących u Greschópfa) przed wieczorem d. 16. li- mad nik diiy AA ae Pe Be 
stopada pomagał zaciągnąć pakę z ulicy Ormiańskiej 2 2E R, e żę wyrazy te bę 

S sai A c mem fs , s 
domu IE. dę niezrozumiałe dla czytelników kalendarza, podo- 
dawał p. P. przy każdym z nich nawiasowo i zna- 
czenia w języku ruskim. I tak po wyrazie dest 
umieścił w nawiasie wyraz libra, po wyrazie 
tetradki wyraz skryptury, a po karanda- 
szej wyraz ołowciw. Pan P. złożył tem świe- 
tny dowód, że zna nierównie lepiej język moskiew- 
ski niżeli duchowieństwo obrz. gr. kat., któremu 
kalendarz ten za pośrednictwem dekanatów kurendą 
bywa przesyłany. 
x 


sobie nie życzy. 
Świadek Baraniewicz nie stanął do sądu z 
powodn słabości, w policji jednak onego czasu Mianowania. Cesarz zamianował profe- 


sora przy gimnazjum św. Anny w Krakowie Au- 


| autonomii Rady szkolnej, do której utworzenia |przyaresztowany zeznał, ze p. Gwidona Pogonow- 
znacznie się przyłożył, jako poseł i członek ko-|skiego poznaje jako tego, który był u Geschópfa, 
misji w sejmie. Najtrudniejsze walki w obronie|a nie mogąc tamże dostać pochodni, zakupił ich 12 
autonomii były za czasów Possingera, który | tuzinów u Szubntha, i kazał poprzecinać każdą na 
ślepo spełniał polecenia ministerstwa. Wtedy |trzy części. Rozalja Z dun, żona stolarza podaje, 


ministracyjna zdziałała, jeśli jest dobre, sobie Czerkawski kompetował o profesurę na uniwer- |że z polecenia Baraniewicza kazała czeladnikowi 
przypisze, a jeśli złe od siebie usunie, lub sytecie, ale mu odmówiono. Dopiero gdy znowu |swojemu kilka set pochodni osadzić na patykach. 
pominie milezeniem. Gołuchowski wrócił do steru, wezwał go, aby Sędzia Bojarski po wysłuchaniu tych świad- 


Możebny jest jeszcze inny przypadek, 


gdy 


się podał o profesurę. Chciano go się pozbyć z|ków zamknął procedurę głos za- 
F Tu aa RRAS zwł PL ENEE T O RAE A A O $ PBŻYŁ, 


dowodową, i dał 


aA 


zał d 


Aa EAT 


drzeja Maya rzeczywistym dyrektorem wyższej 
szkoły realnej w Jarosławin. 


— (KJ.) Złoczów 10. stycznia, (W sprawie 
straży ogniowej i kasyna.) Dziwny to zwyczaj 
podnosić publicznie jako zasługę to, co jest tylko 
zwykłem spełnieniem obowiązku a dziwniejszy przy- 
znawać zasługi tym, którzy ich nie położyli, Temu 


safes 


mT 


ków i nauczycieli dla szkół ludowych“. Dzięki 
szczodrobliwości duchowieństwa otworzono ten 


zakład juź d. 1. października 1817 r., zaś sta-| 


tuta tegoż zakładu zostały potwierdzone d. 14. 
sierpnia 1818 r. Zakład ten, urządzony na wzór 
bursy i instytutu stauropiglalnego we Lwowie, 
oddany był pod zarząd kanonikowi J. Mogil- 
nickiemu. 

W r. 1819 uczono w nim następujących 
przedmiotów : religii ks. Kordasiewicz (pro- 
boszcz z Prałkowiec), rachunków ks. Michal- 
czyk; języka niemieckiego ks. Terlecki; 
gramatyki słowiańskiej (cerkiewnego języka) i 
ruskiej Marszałkiewicz; języka polskiego 
i pisania ks. Borysiewicz (proboszcz z Kró- 
wnik); spiewu cerkiewnego djak katedralny. ') 
Również w r. 1816 zawiązało się było w Prze- 
myślu „Towarzystwo księży ruskich", w celu 
szerzenia pożytecznych raskich książek (których 
nie było) między ludem % O losach tego towa- 
rzystwa nic stanowczego powiedzieć nie można. 

Jak na polu naukowem i politycznem, tak 
samo i na polu sztuk pięknych i przemysłu nie 
znajdujemy ruchliwszego życia podówczas po- 
między Rusinami. Przemysł ograniczał się wy- 
łącznie na wyrobach rękodzielniczych i służył 
do zaspokojenia potrzeb domowych nie wyszcze- 
gólniając się w niczem, ażeby mógł był zwrócić 
na siebie uwagę szerszych kół. 

. Z sztuk pięknych jedynie malarstwo było 
więcej pielęgnowanem, i niektóre utwory ówcze- 
snych ruskich malarzy znalazły ogólne uznanie, 
Najwięcej utalentowanym, płodnym i przedsta- 
wicielem ówczesnych ruskich malarzy był Ł u- 
kasz Doliński, którego utwory nacechowane 
są wielkiem przejęciem się klasycznemi wzora- 
mi sztuki. Układ w nich prosty, niewymuszony, 
rysunek poprawny, koloryt nie krzyczący, po- 
mysł głęboki, I z każdego jego utworu przebija 
się naturalność, prawda i harmonja. Był on ro- 
dem z Białejcerkwi na Ukrainie (ur. przed r. 
1750). Już w pierwszej młodości okazywał wielki 
talent do malarstwa, i gdy jako sierota przyje- 
chał do Lwowa z ówczesnym kijowskim metro- 
politą Wołodkiewiczem, zwrócił był tu na siebie 
ogólną uwagę, osobliwie lwowskiego biskupa, 
Lwa Szeptyckiego, wielkiego miłośnika sztuki 
malarskiej, który wysłał go do Wiednia, ażeby 
się wykształcił w tamecznej akademii. Powró- 
ciwszy po kilku latach do kraju, i wywdzięcza- 


1) Ob. Peremyszlanyn na rik 1852, str. 119 
—120. 


» Ob. Naukowyj Sbornyk, Lwów, 1865, II, 


| atr. 93—94, 


bi 


NA 


wieku uwagi godni: Kalinowicz Jacek, 
bazylianin, około 1771 r. mieszkał w monaste- 
rze w Złoczowie, i tam robił portrety Mikołaja 
Potockiego, wojewody bełzkiego, starosty Ka- 
niowskiego, wielkicgo dobrodzieja i protektora 
monasterów bazyliańskich; Bereza, rodem 
ze Świrza (w powiecie roliatyńskim), kształcił 
się w sztuce malarskiej w Rzymie kosztem hr. 
Cetnera, Powróciwszy do kraju, bawił jakiś czas 
na dworze hrabiego w miasteczku Krakowcu. 
Około r. 1805 odwiedził go malarz Jan Króli- 
kowski, i opowiada, że widział u Berezy kilka 
kopij, w Rzymie przez niego wykonanych, 0- 
prócz tego i oryginalne utwory, z których je- 
den był zamówiony dla cerkwi w Jarosławiu. 

Doliński malował potem obrazy do cerkwi | Bereza osiadł potem stale w rodzinnem mià- 
przy ruskiem seminarjum, do cerkwi św. Onu- |steczku, gdzie wiele portretował i wiele wyko- 
frego i św. Piotra i Pawła we Lwowie. W tej|nał obrazów do cerkwi i kościołów. Umarł w 
ostatniej znajdują się w framugach dwa obrazy Świrzu w 1827 r. '). Pawencki Jakób uro- 
jego roboty al fresco: św. Piotr i św. Paweł, a | dził się w r. 1785 w gubernii Podolskiej, i wy- 


jąc się biskupowi za szczodre wsparcia podczas | 
swego pobytu we Wiedniu, przystąpił do przy- 
ozdobienia metropolitalnej cerkwi św. Jura, 
i obrazy, mieszczące się w ikonostasie, należą 
do jego pierwszych i zarazem najznakomitszych 
utworów. O tych obrazach, jako wzorowych, 
wspominają także: Rastawiecki w swem dziele 
„Słownik malarzy polskich*, i Sobieszczański „O 
sztukach w Polsce*. Dalszym utworem Dolin- 
skiego jest portret Lwa, księcia halickiego, 
z podpisem: Leo Princeps Russiae fundator ur. 
bis Leopoliensis, który znajduje się w monaste- 
rze św. Onufrego we Lwowie. Portret tego księ- 
cia tak ma być trafnym, że swego czasu zażą- 
dano z Petersburga kopii tego obrazu. 


Woźniak Szymon, litograf, był rodem 
z Zelechowa małego (pow. Kamionka Strumiło- 
wa). Wychował się on w bursie instytntu Stau- 
i ropigialnego, i dosyć pięhnie litografował na ka- 
mieniu. Pozostawił litografowane obrazy w wiel- 
kim formacie: „Jezusa Chrystusa,* „św. Jana 
Chrzciciela“, „św. Mikołaja” i portret „Lwa So- 
snowskiego.* 

Strzelbicki J., drzeworytnik, dosyć 
pięknie rznął na drzewie. W r. 1773 wykonał 
obraz „Najśw. Panny Marji Poczajowskiej“ w 
dodanych z własnego pomysłu ozdobach. Rysu- 
nek jest dobrze wykonany. 

Soroka Michał, snycerz. W wiosce Ja- 
workach (w pow. sandeckim) znajduje się cer- 
kiew, wymurowana W r. 1798, w której snycer- 
skie piękne ozdoby wykonał Soroka. 

Więc widzimy, że w pierwszem zaraniu 
„wyswobodzonego* ludu występują na widownię 
życia narodowego, nauki i sztuki, księża ruscy 


na froncie tej cerkwi był obraz jego pędzla, w 
przedstawiający Chrystusa, wręczającego klucz 
Św. Piotrowi. Obraz ten przy późniejszej re- 
stauracji został uszkodzony. Również malował 
Doliński cerkwie w Żółtańcach (w pow. żół- 
kiewskim), w Wróbłowicach (w pow. drohobyc- 
kim); w Mszanie (w pow. gródeckim), cerkiew 
św. Paraskewii i kościół Franciszkanów we Lwo- 
wie, który zgorzał w 1834 roku, monaster Ba- 
zylanów w Poczajowie al fresco, klasztor Do- 
minikanów w Podkamieniu (w pow. brodzkim), 
kościół w Żółkwi; we Lwowie znajdują się na 
korytarzach u 00. Bernardynów jego roboty 6 
stacji, przedstawiające mękę Chrystusa, które 
zwracają uwagę znawców na siebie. Doliński zo- | 
stawił wiele portretów swego pędzla, między in- 
nemi: metropolity Wołodkiewicza, który prze- 
chowuje się u Bazylianów we Lwowie, biskupów 
Skorodyńskiego i Bielańskiego, kamonika Hara- 


siewicza, metropolity a późniejszego kardynała 
Michała Lewickiego i wielu innych. 

W ostatnich czasach znajdywały się jeszcze 
obrazy Łukasza mniej znane u jego syna Sta- 
nisława we Lwowie, mianowicie: „Pańska wie- 
czerza”, „Mater dolorosa“, „Chrystus na krzyżu“, 
„Chrystus błogosławiący chleb i wino,“ i „Najśw. 
Panna Marja poczajowska*; a obrazy: „„Korona- 
cja Chrystusa”, „Najśw. Panna Marja z dzie- 
cięciem" i „Abraham ofiarujący syna swego 
Izaaka“, znajdywały się u jego kuzyna, łac, pro- 
boszcza Karola Bibera w Niebieszczanach (w pow. 
sanockim). Doliński Łukasz umarł 10, marca 
1824 r, w sędziwym wieku, i spoczywa na 
cmentarzu gródeckim we Lwowie. 


uczył się malarstwa u ojca swego Jakima, 
latach 1809—1816 zajmywał się robotami ma- 
larskiemi w cerkwiach -w obwodzie tarnopolskim, 
który wtedy należał do Moskwy, a z przyłącze- 
niem tegoż obwodu w r. 1816 do Galicji, pozo- 


i cerkiewni malarze. Ostatni byli bez znaczenia, 
nie wywierali bowiem żadnego wpływu na cie- 
mne masy ludu, — ni swem znaczeniem, ni 
swemi utworami. Zaś księża ruscy, którym obcą 
204 ( ) À była idea narodowa, obcem wszystko, co mogło 
stał także i Paweneki po tej stronie Zbrucza. |by było wznieść język ludu na stanowisko nau- 
W r. 1817 osiadł stale w Niżniowie nad Dnie- | kowe i spotęgować ducha narodowego, uchwycili 
strem (w powiecie tłumackim), i wiele cerkwi |się martwej cerkiewszczyzny, usiłowali wskrze- 
upiększył w obwodach : stanisławowskim, koło- |sjć to, co przez kilka wieków obwinięte już było 
myjskim, stryjskim, czortkowskim i na Bukowi- |całunem, i spoczywało w księgach liturgicznych, 
nie. Przy dyecezjalnej wizytacji podobała się |Straciwszy następnie przychylność i poparcie 
Pawenckiego robota tak śp. metropolicie M. Le= rządu, stają się naraz zapalczywymi germaniza- 
wiekiemu, że poruczył mu wykonanie obrazów torami, nieubłaganymi nieprzyjaciołmi polskiego 
do ołtarza metropolitalnej kaplicy we Lwowie, |żywioła, ze wszystkich ich działań przebija się 
i z poraczenia tego wywiązał się malarz znako- | egojzm, próżna i nienasycona duma, żądza lek- 
micie; obrazy pędzla jego znajdują się i dzi-|kim trudem zdobycia sobie sławy, słowem, za- 
siaj jeszcze w tym samym ołtarzu, Umarł on w |lety, których się wstydzić muszą dzisiejsi praw- 
Niżniowie w 1856 r. Jawecki, ruski świecki |dziwi ruscy patrjoci. Dopiero ponowne założenie 
ksiądz, wykonał na początku bieżącego wieku |uniwersytetu lwowskiego w roku 1817, wyda- 
piękny obraz, przedstawiający wieśniaka Rusi- |nictwo Pielgrzyma Lwowskiego (1821—1823), 
na. Obraz ten darował Narodnemu Domowi śp.|w którym zaczęły się pojawiać ruskie narodowe 
Józef Lewicki, były proboszcz w Zabłotowie. pieśni i pisma Kwitki-Osnowianeńka, które po 
„ W dziedzinie innych sztuk pięknych znaj- |pierwszy raz przedarły się do nas, jak również 
dujemy zbyt szczupłe zastępy, i były to jedno- |yalka romantyków z klasykami ocuciły zdrę- 
stki, które się w niczem nie wyszczególniły, a |twiały umysł Rusinów, i położyły po części ta- 
mianowicie : mę utylitarnej, lecz zarazem serwilistycznej po- 
= *awci lityce ruskiego stronnictwa antinarodowego, al- 
1) Już to wielu malarzy niesłusznie autor do lbowiem zaczęło się wydobywać z łona ruskiej 
Rusinów zalicza, dlatego że malowali i do cerkiew. społeczności narodowe stronnictwo, które 
Bereza był Polak, obr. łacińskiego nawet, o rusi- kroczy od tego czasu krokiem powolnym lecz 
nizmie mu się nie śniło nigdy. Jeszcze wiele cen- |pewnym, walcząc z antinarodowemi dążnościami. 
nych nawet obrazów jego jest w Galicji wschodniej. 
Najwięcej u żyjącej jeszcze córki w Lisowcach na 
Podolu. Jego właściwym rodzajem były zwierzęta 


| We Lwowie, w grudniu 1878 r, 


Między innymi malarzami w ówczesnym ii owoce, ite prace jego są bardzo znakomite. (P. r.) 
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ostatniemu hołduje korespondent złoczowski, przy- 
sądza bowiem p. inżynierowi Limanowskiemu, któ- 
ry w innym kierunkn wielce się miastu zasłużył — 
zasługi przez innych około organizacji naszej stra- 
ży ogniowej położone. A 
Otóż oddając cześć komu należy, a prostując 
przedstawienie korespondenta, podnoszę, że straż 
ogniowa w Złoczowie organizowała i rozwijała się 
pod naczelnictwem p. Mutki, a następnie konser- 
wowała się jako tako pod naczelniectwem p. Ma- 
lawskiego, za naczelnictwa p. Limanowskiego do- 
szła zaś do stanu, który szanownego koresponden- 
ta powoduje, przepowiadać jej tak smutny koniec! 
I rzeczywiście może się ziścić, co przepowiada, Je- 
żeli nie zajmą się nią inni i jej nie podniosą lub 
sama do swego ocucenia nie dołoży starań, bo P- 
Limanowskiemu odmawia szanowny korespondent 
już sił do tego i zdaje się słusznie, kiedy p. Di 
manowski jako naczelnik straży ogniowej na wielo- 
krotne żądanie strażaków, (którzy nie w apatji, i 
w braku poparcia ze strony inteligencji widzą 
przyczyny rozprzężenia, lecz w apatji zarządu stra- 
ży samej), niepotrafił wyjednać przez lat dwa u 
prezesa Towarzystwa straży ogniowej zwołania 
zgromadzenia członków, by zgromadzenie Samo 
obmyśleć mogło środki ku rozwojowi straży po- 
trzebne, niepotrzebaby wzywać p. burmistrza na 
ratunek, bo trudno go wszystkiem obarczać, prze- 
cież dość ma kłopotów, reprezentując miasto, a jak 
korespondent donosi, i troskę o kasyno miejskie, 
które ongi tak świetnie swój żywot rozpoczęło, że 
mu i czytelników i funduszów RBA prenumerowanie 
Słowa wystarczało. a dziś zaoszczędzając już od 
dawna ten wydatek, dla kilku niewypłacalnych 
członków miałoby zaprzestawać swego bytn? Ma- 
my nadzieję, że p, burmistrz uratuje byt kasyna a 
straż ogniowa bęłzie miała tyleż ambicji, że umie- 
jąc ratować cudze mienie i walczyć ze strasznym 
żywiołem z narażeniem swego życia i zdrowia, po- 
trafi sama swój byt i honor strażącki ratować, by- 
le tylko ogólne zgromadzenie członków Towarzy- 
stwa swołano. 
Z Tarnowa. (Teatr.) Od miesiąca bawi w 
Tarnowie teatr p. Piaseckiej. Wyborowy repertoar 
i wyborna gra kilku, a staranna wszystkich akto- 
rów, nie pozwala Towarzystwa tego mierzyć zwy- 
kłą miarą teatrów prowincjonalnych. Jest w tem 
towarzystwie artysta niepospolity: p. Stępowski. 
Artystów takich nie przywykła gościć u siebie bie- 
dna prowincja. Widzieliśmy p. Stępowskiego w ro- 
lach Franciszka Moora, Hamleta, wojewody w Ma- 
zepie Słowackiego, Eleazara w Deborze, Rodina w 
Żydzie wiecznym, że nie wspomnimy innych, i 
wszędzie podziwem nas przyjmowała tak gra jego 
potężna grozą tragiczną i porywająca dziwną siłą 
prawdy i uczucia, jak i rozległość jego talentu. 
Tak wstrząsąć słuchaczami do głębi dusz, jak p. 
Stępowski w rołi Garrika w „Doktorze Robinie*, 
może tylko mistrz prawdziwy. Z ról w zakresie 
wyższej komedji leżących wymienimy rolę pana Da- 
mazego, której oddanie samo jedno może dać p. 
Stępowskiemu nazwę skończonego artysty, takiem 
tryska życiem i siłą. Pierwszeństwo przecież przy- 
znamy mu w tragedji. Śmiało go zwać można dru- 
gim Rapackim, któremu może niedorównywa skalą 
potęgi artystycznej, ale którego może przewyższa 
giętkością umysłu, która sprawia, że indywidualizm 
jego łatwiej ginie w przybranej roli niż indywidn- 
alizn Rapackiego*. Takie są słowa recenzenta 
„Gwiazdy“, którego zdanie podzielamy. — Na u- 
znanie zasługuje także pełna szlachetnej dystynkcji 
i artystycznego poczucia gra p. Stępowskiej. P. 
Piasecką chętniej widzimy w komedji niż w drama- 
cie. W rolach naiwnych dobrą jest p. Zarska. Mię- 
dzy mężczyznami wyszczególniają się pp. Dulemba, 
arski i Zapałowicz; ostatni grzeszy jednak nie- 
naturalną afektacją głosu, z której się wyzwolić 
powinien, jeśli chce z powodzeniem grać role ko- 
chanków. Przy tak dobranem towarzystwie nie 
dziw, że nawet w przedstawieniach klasycznych 
dramatów rzadko fałszywy ton posłyszeć się dajo, 
nie dziw także, że trupa p. Piaseckiej zdobyła so- 
bie uznanie w Tarnowie, nie zbyt zwykle gościn- 
nym dla Towarzystwa dramatycznego. 

— Kołomyja. Dyrekcja tutejszej wyższej śzko- 
ły żeńskiej otrzymała Wpaua radcy Bochyńskiego 
70 zły. 47 ct., które wpłynęły jako czysty dochód 
Z przedstawienia „Damy i huzary*, danego tu 7. 
bm. w teatrze amatorskim na korzyść tejże szkoły. 
Za dar tak szlachetny składa dyrekcja niniejszem 
publiczne podziękowanie tak szanownym paniom a- 
matorkom i panom amatorom, jakoteż panu radcy 
Bochyńskiemu, który teatr tu stworzył i z wszel- 
ką gorliwością i uznania godną wytrwałością ku 
zadowoleniu ogólnemu nim opiekuje się. 

Z Krakowa nadesłał nam p. W. Michna, 
dyrektor szkoły I w Krakowie, następujące pismo : 
Szanowna redakcjo! W nr. 297 Gazety Narodowej 
Z dnia 24, grudnia 1878 r. znajduje się korespon- 
dencją z Krakowa w sprawie podwyższenia placy 
nauczycielom tutejszych szkół lndowych, której treść 
od początku do końca kłamliwa wymaga koniecznie 
sprostowania tak w interesie prawdy, jak w celu 
nacechowania owej złośliwości, z jaką parę tych 
wierszy Widocznie w zamiarze obałamucenia opinii 
i zaszkodzenia poczejwej sprawie napisano. W na- 
dziej, że szanowna redakcja w tak niegodny sposób 
w błąd wprowadzona, uje odmówi nam w tym celu 
miejsca w łamach swego pisma, prostujemy rzecz 
W następujący sposób: Kłamstwem jest, iżby jedy- 
nie 19 nauczycieli z pominięciem nauczycieli kieru 
Jących wniosło petycję do sejmu z prośbą 0 pod- 
Wyższenie płacy. Wszyscy bowiem nanczyciele kra- 
owskich szkół łudowych wraz z nauczycielami 
kierującymi, w liczbie 26, podpisali petycję, wygo* | 
towaną właśnie przez dwóch kierowników, którzy | 
pierwsi powzięli ten zamiar i do ostatka tak na 


|turalnem braterstwie Polaków i Węgrów i zwrócił 


chciał się popisać, ile że każdy, choć trocha z dzie- 


miejscu, jak i we Lwowie w Czasie sejmu starali 
się o jego poparcie i skuteczne załatwienie. 

Kłamstwem jest, aby sejm uchwalił 3.000 złr. 
na dodatek dla tych jedynie 19 nauczycieli, co ma- 
ją po 700 złr. Uchwała bowiem sejmowa z dnia 
14. października 1878 r. brzmi dosłownie: Bla star- 
szych nauczycieli szkół ludowych krakowskich wy- 
znacza się na dodatki służbowe, które do emery- 
tury zaliczone nie będą: w 5. szkołach czterokla- 
sowych nauczycielom kierującym i jednemu nauczy- 
cielowi po 200 złr., dla dwóch innych po 100 złr.; 
w dwóch szkołach trzechklasowych nauczycielom 
kierującym po 200 złr., dwom innym nauczycielom 
po 100 złr., kwota na ten cel wynosząca 3.800 zł., 
jako część funduszu na potrzeby szkół ludowych 
oddaje się do rozporządzenia Rady szkolnej krajowej, 

Kłamstwem jest wreszcie, aby Rada szkolna 
krajowa Zupełnie inny podział urządzić zamierzała, 
a mianowicie , aby ci, C0 nie prosili kierownicy, 
mieli dostać po 200 złr., nauczyciele zaś po 100 
złr., a tylko niektórzy starsi z łaski po 200 złr. 
Rada szkolna krajowa nie bowiem innego nie za- 
mierza uczynić, jak tylko wykonać co do joty po- 
wyż przytoczoną uchwałę sejmową, i w tym cela 
wezwała Radę szkolną okręgową krakowską, aby 
ta w myśl owej uchwały sejmowej przedłożyła w 
tej sprawie oduośne wnioski Radzie szkolnej kra- 
jowej. 

Oto prawdziwy stan rzeczy. 

Nie chcemy zupełnie wdawać się w dalsze wy- 
wody w przekonaniu, że powyższe przedstawienie 
szczerej prawdy jest wystarczającem, aby dać po- 
znać nieszlachetną przewrotność autora korespon- 
dencji, który nie wzdrygał się za jednym zamachem 
skrzywdzić nanczycieli kierujących i Radę szkolną 
krajową, której po prostu zmienianie uchwał sej- 
mowych zarzuca. Mamy zresztą nadzieję, że każdy, 
kto tak ową korespondencję, jak i niniejsze wyja- 
śnienie przeczytał, potrafi sobie wyrobić zdanie o 
autorze korespondencji i odgadnąć ów szlachetny 
cel, w jakim takowa napisaną została. 

(24 podpisów nauczycieli szkół krakowskich.) 

Z Zurawna donoszą nam, iż zmarł tam 
11. b. m. znany we Lwowie doktor Władysław Ru- 
dnicki, gdzie bawił w gościnie chwilowo. 

W Zurychu odbyło się w dzień ostatni 
starego roku bankiet, urządzony przez młodzież 
węgierska, uczęszczającą na politechnikę tamtejszą, 
na który zaproszono także Polaków. Na toast 
wzniesiony na cześć Polaków, odpowiedział hr. Pla- 
ter, który w swem przemówieniu wspomniał o na- 


jami obeznany, zna lub łatwo znać może rodziny 
chlubiące się Zzaszczytami, a co więcej, niepożytemi 
zasługaini przodków, których imiona i czyny a nie 
same tylko urzędy lub dostojeństwa, zapisała oj- 
czyzna w pamięci, w sercach i na kartach dziejów. 
Niechże ta hrabiomanja nie posuwa się aż do 

fałszerstwa ; niech ci, którym żądza wielkości spać 
nie daje, pamiętają, że tylko ofiarami i poświęce- 
niem można się dobić chwały; i obyśmy nie potrze- 
bowali zastosowywać do wielu jeszcze z naszych 
współziomków czterowiersza dorobionego do odno- 
śnego ustępu z „Pieśni o ziemi naszej* Pola (choć 
mu już, na szczęście, ogólnego zastosowania nie 
przyznajemy) : 

Chceszli wiedzieć, jak obmowa, 

Herb i tytuł ludzi bawią, 

Tedy bracie jedź do Lwowa; 

Tam w kąt swoje, obce sławią. 


— Język litewski i sanskryt. Gazeta Kró- 

łewiecka pisze co następuje: Od czasu ogromnego 
postępu w porównawczej lingwistyce wiemy, iż ję- 
zyki europejskie są pokrewne sobie, z wyjątkiem 
języka fińskiego, tureckiego i węgierskiego. Ger- 
manie i Słowianie, Romanie i Grecy pochodzą z 
aryjskiej rodziny, której kolebką jest Hindu-Kusz. 
Wędrówce na północny zachód odpowiadała wędrów- 
ka w kierunku przeciwnym na północ Himalaji. 
Tam rozwinął się język najwcześniej a sanskryt, 
w którym pisane są księgi święte, do dziś dnia 
jest niezmieniony. Najbliższym krewnym sanskrytu 
jest nasz język litewski. Uczeni tego dowiedli ja- 
sno. Ale niedawno dopiero praktycznie fakt ten zo- 
stał udowodniony. Pewien uczony sanskrycista spo- 
tkawszy dwóch kupców z Litwy rozmawiał się z 
nimi i wszyscy trzej się rozumieli tak, że na po- 
moc niepotrzeba było zupełnie sięgać do innych 
języków. 
Porucznik Weyprecht, znany podróżnik 
do bieguna północnego i odkrywca ziemi Franciszka 
Józefa, zamyśla nrządzić nową wyprawę w okolice 
podbiegunowe, Pieniądze na nią ma udzielić z wła- 
snych funduszów hr. Wilczek. Zamierzają oni wy- 
jechać na wyprawę w r. 1880 i strawić cały rok 
na Nowej Zemli czyniąc obserwacje magnetyczne, 
meteorologiczne i hydrograficzne. W tym celu w 
jesieni r. 1879 ma się zebrać w Rzymíe kongres 
międzynarodowy meteorologów i być może, iż w 
wyprawie wezmą udział także inne narody. 


— Zmakomitej operacji, nieznanej dotąd do- 
konał, jak z Monachium donoszą, dr. Nussbaum le- 
cząc tym sposobem newralgię iuterkostalną. Spo- 
sób jego operacji zastosowano już i w innych wy- 
padkach, przy kurczach, epilepsjach i t. p. a za- 
wsze z jak najlepszym skutkiem. Dr. Nussbaum 
wyleczył na tę słabość sprawiającą nie do zniesie- 
nia bole, radcę regencyjnego Luchta z Hanower- 
skiego. W miejscu, gdzie pacjent ból uczuwał naj- 
większy uczynił lekarz cięcie prostopadłe na 8 cen- 
timetrów długości i następnie nerwy między że- 
brami każdą nić z osobna chwytając wielkimi wska- 
zującym palcem wyciągnął powoli. Po ukończonem 
rozciągnięciu nerwów, zaszył lekarz rany i obwiązał, 
Operacja udała się znakomicie, w 25 dni później 
p. radca zupełnie zdrów udał się w podróż.* 


uwagę na to, ze wkrótce nastąpi walka, w której 
Węgrzy i Polacy wystąpią w jednym szeregu prze- 
ciwko Moskwie. 

— Najstarsza gazeta. Historyk angielski 
Chalmers utrzymuje, że najdawniejszym dziennikiem 
w Europie jest Gazetta di Venezia, która zaczęła 
wychodzić roku 1536. Wówczas sułtan Soliman pro- 
wadził wojnę z Wenecją i zabrał jej wszystkie jej 
posiadłości w Lewancie. Tak miasto Wenecja jak i 
całe Włochy niespokojne 0 przebieg wojny grożą- 
cej zagładą, wygłądały ciekawie i niespokojnie no- 
win każdego dnia. Kupcy weneccy i senat kazali 
czytać publicznie na placu św. Marka listy nadcho- 
dzące z teatru wojny i rozsylano je w odpisie po 
całych Włoszech, aź wreszcie zaczęto je drukować 
i sprzedawać publicznie na éwiartkach papieru, za 
które płacono pieniążkiem weneckim zwanym „gaz- 
zetta.* To dało nazwę następnie uletnym pisemkom 
a wreszcie i dziennikom nietylko we Włoszech, 
lecz także w innych krajach. 


Akustyka niektórych sal koncertowych i 
kościołów za granicą znakomicie poprawiona została 
przez zastosowanie prostego środka wynalezionego 
przez jednego z mularzy włoskich, to jest rozwie- 
szenie wzdłuż sufitu lub nawy kościelnej poniżej 
sklepienia cienkich nitek bawełnianych. Tak u. p. 
w kościele św. Tinna w Edynburgu, oraz w nowym 
kościele P. Marji des Camps w Paryżu głos organu 
brzmiał nieprzyjemnie a kaznodziejów zrozumieć nie 
można było w dalszej odległości; obecnie po roz- 
wieszeniu nici głos rozchodzi się równo po całym 
kościele. 
Hrabiomania. Osśnielamy się utworzyć tę 
nazwę na chorobę dawno u nas grasującą, której 
nowe symptomaty, zawsze się jeszcze pojawiają. 
Nie mielibyśmy nie przeciw temu, gdyby kandydaci 
do tego pięknego, bo starożytnego i historycznego 
tytułu („comes* u Rzymian za Augusta, „graf! w 
Niemczech, grabia u nas w XVI wieku) usiłowali 
dostąpić na zasadzie zasług swoich przodków, lub 
przynajmniej dostojeństw i godności przez tychże 
piastowanych, choć byłoby nierównie właściwiej i 
zaszczytniej, gdyby to się działo drogą własnych 
zasług, i dzieł przekazanych potomności, na jakiej 
to podstawie opierać się winna arystokracja w zdro- 
wem i prawdziwem pojęciu rzeczy; lecz jak liche, 
jak nędzne, jak politowania i potępienia godne wy- 
dają się być te zabiegi kandydatów o dziewięcio- 
pałeczkową koronę, jeźli ci uciekają się aż do sfał- 
szowania dokumentów mających im posłużyć za gra- 
dus ad Parnasum; i tak, zdarzyło nam się wi- 
dzieć genealogię szlacheckiego domu, opatrzoną pod- 
pisami kilku obywateli (w myśl i formie odnośnych 
urzędowych wymogów), gdzie jednak znalazłem wo- 
jewodę, o jakim dotąd nie słyszano, nietylko w tej 
rodzinie, ałe co więcej, w spisach dostojników i 
urzędników koronnych, jakiemi na wstępie opatrzył 
Niesiecki swoje tak dokładne, wyczerpujące i u 
władz wagę dokumentu posiadające, dzieła heral- 
dyczne i historyczne. Przytem nasuwa się mimo- 
wolnie przypuszczenie niezmiernego ze strony pana 
kandydata lekceważenia tak swojego rodu, któremu Chcący korzystać z tego pośrednictwa. winni 
chciał przyjść w pomoc zmyśleniem i fikcją, jak i nadesłać dotyczące zamówienia franco do Komitetu 
wiadomości dziejowych tych osób przed którymi, Towarzystwa, z dokłanem oznaczeniem gatunku na- 
| sienia (czy rygskie, czy parnawskie?), niemniej 


Gospodarstwo przem. i handel. 


Ponieważ traktat handlowy z Francją, za- 
warty dnia 11. grudnia 1866 skończył się, a pro- 
ponowany w miejsce tegoż traktat na zasadzie naj- 
wyższego uwzględnienia na teraz nie został przez 
Francję przyjęty, przeto wedlug najnowszych do- 
niesień urzędowych „wprowadzane z Austro-Węgier 
do Francji towary nie będą już uważane tam na 
równi z towarami najwięcej uwzględnionych naro- 
dów, lecz zastosowaną będzie taryfa ogólna (tarif 
góneral). * 

Inne z Francją dnia 11, grudnia 1866 zawarte 
traktaty, jak traktat żeglugi, traktaty względem 
działalności obustronnych władz konsularnych, wzglę- 
dem wzajemnej ochrony praw autorów i względem 
spadków obustronnych podaanych, ważue są do koń- 
ca roku 1879, ` 

Jednocześnie zwraca się uwagę na to, że z po- 
wodu odmiennego traktowania naszych towarów we 
Francji, art. III ustawy wprowadzającej do taryfy 
ełowej z dnia 27. czerwca 1878 o tyle wchodzi 
bezpośrednio w życie, że francuzkie towary przy 
imporcie do austro - węgierskiego okręgu cłowego 
oprócz cła wymienionego w taryfie, podlegają opła- 
cie jeszcze 10*/, dodatkn. 

Dalsze postanowienia art. III ustawy, według 
którego wolne dotąd od cła artykuły opłacać mają 
osobne w drodze administracyjnej oznaczyć się ma- 
jące cło 5%, od wartości handlowej towaru, wkrót- 
ce wykonane zostanie, 

O czem się pp. kupców i przemysłowców w 
skutek reskryptu wys. c. K. ministerstwa handlu z 
dnia 3. stycznia 1879 1. 2111 niniejszem zawia- 
damia. 


Z Izby handlowej i przemysłowej. 


Obwieszczenie. Komitet c. k. Towarzystwa 
gosp. galic. ma zaszczyt podać niniejszem do wia- 
domości powszechnej, iż podobnie jak w roku ze- 
szłym pośredniczyć będzie w spowadzeniu oryginal- 
nego nasienia Inu inflanckiego z Rygi i Parnawy — 
a to: 

1. dla plantatorów 
25 zł. w. a. od beczki, 
rzec miary tutejszej. 

2. dla płantatorów 
garnca. 


większych za złożeniem 
mieszczącej w sobie ko- 


mniejszych po 50 c. od 
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adresu swego, ostatniej stacji kolei żelaznej i z do- 
łączeniem wyż wymienionej kwoty, od kazdego 
garnca, lub od każdej beczki, do”10. uteg o 
1879 r. najdalej. a. 
Zamówienia bez pieniędzy nie przyjmują się. 
Ostateczny obrachunek, a ewentualnie zwrot lub 
dopłata, (która na każdy wypadek może być tylko 
nieznaczną) nastąpi dopiero przy przesyłce nasienia, 


Lwów dnia 10. stycznia, (Sprawozdanie 
lwowskiej Izby kupieckiej). Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości: 

Pszenica czerwona od 7:50 do 7:75 zł, biała 
od 7:50 do 7:75 zł., żółta od 7'25 do 7:30 zł, je- 
sienna od —— do —— zł. — Żyto od 450 do 
475 zł, nowe od —— do —'— zł. — ‘Jęczmień 
browarowy od 5*— do 5'25 zl, pastewny od 4:50 
do £75 zł. — Owies od 4:25 do 4'50 zł., nowy 
od —— do —— zł — Groch do gotowania od 
575 do 6— zł, pastewny od 4'25 do 450 z}. 
nowy od —— do ——- zł. — Wyka od 4— do 
do 425 zł. — Bób od 7:25 do 8:— zł. — Kuku- 
rudza stara od 4:75 do 5— zł, nowa od 460 
do 4:75 zł. — Rzepak zimowy od 11*— do 11:50 
zł., rzepak letni od 10— do 10:50 zł. — Lnianka 
od 9:50 do 10— zł, — Nasienie lniane od 11— 


do 11:50 zł. Nasienie konopne od —— do —— 
zł — Koniczyna od 40— do 44— zł. — Kmi- 
nek od 29:— do 32-— zł. — Anyż od —— do 


—— zł — Anyż płaski od 36-— do 37:— zł. 
Spirytus za 10.000 litrów procent: 
Gotowy od —— do 26:25 zł, W terminach 
w miesiącu grudniu od —— do —— zł. 
Uwaga. O produktach ułankiem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie. 
Usposobiene: 
1) Bez pokupu. 
Waluta: Mark 57.50. — 
Napoleondor 9.33. 


Wiedeń 13. stycznia. Na dzisiejszy targ przy- 
pędzono 3.157 sztuk wołów, między temi galicyj 
skich 1.437, Targ był ożywiony. Galicyjskie sprzeda- 
wano po 52 do 57 złr. za 100 kilo, jednę partję 
po — złr. Węgierskie po 58 do 60 złr, 

Krzysztofowicz & Schels. 


TBIGgrAMy Gaz. Nar. | ostat. wiadomości 


Z Bukaresztu donoszą nam: „Jenerał-major 
Padimow, szef moskiewskiej inżymerji wojskowej, 
przesłał wszystkim urzędnikom kolei Lwowsko- 
Czerniowiecko-Jasskiej bronzowe medale, wybite 
na pamiątkę kampanii tureckiej, z pismem, w 
którem powiada, że medale te mogą nosić z u- 
poważnienia szefa komunikacji jako uznanie za 
gorliwe usługi, które podczas kampanii oddali 
wojskom moskiewskim. Pismo to w tłumaczeniu 
z francuskiego opiewa dosłownie:* 

„Panie! W skutek mojego raportu, złożone- 
go szefowi komunikacyj wojskowych, J. Ekse. 
raczył pana upoważnićj do noszenia medalu 
bronzowego, ustanowionego na pamiątkę ostatniej 
wojny przeciwko Turcji. Przesyłając panu załą- 
czony medał, czuję żywą radość, i równocześnie 
wyrażam naszą wdzięczność za gorliwość, jaką 
zawsze okaązywałeś w różnych sprawach wspól- 
nie z nami traktowanych. 

„Zwracam uwągę na osobliwą stylizację te- 
go pisma, gdyź upoważnienie do noszenia obcej 
odznaki wojskowej, może dać tylko panujący te- 
go państwa, którego poddanym jest osoba ude- 
korowana. Urzędnicy zaś kolei Czerniowieckiej 
z niewielkim wyjątkiem są poddanymi  austrja- 
ckimi, Dokument ten jest finalizacją całego sze- 
regu działań, któremi Austrja przyczyniła się w 
najkrytyczniejszych chwilach do powodzenia 
Moskali. 

„Mimo jawności tych działań onego czasy, 
większość delegacji polskiej była ślepą i niemą 
na wszystko, i do dziś dnia nie chce wiedzieć 
o ścisłem porozumieniu pomiędzy Austrją a Mo- 
skwą. 

„Od dwóch tygodni z Benderu przez Ga- 
łacz, Bukareszt, Fratesati i Zimnicę idą do Buł- 
garji nowe zastępy moskiewskie, 100.000  żoł- 
nierza wynoszące. Z Bułgarji zaś wraca ich za- 
ledwo 15.000 schorzałych i zmizerowanych. W 
Dobruczy zajętej niedawno przez rząd rumun- 
ski, Moskale podburzają Bułgarów, aby wypę- 
dzili Rumunów, i do tego niezawodnie prędzej 
czy później przyjdzie.“ 


Rubel 1.16. — 


Nadeszłe dzisiaj dzienniki londyńskie z naj- 
wyższem oburzeniem odzywają się o projekcie 
Bismarka, znoszącym swobodę w parlamencie. 
Times powiada, że Bismark przywołuje do życia 
les lois des suspecte z czasów terroryzmu we 
Francji. Standard pisze, że odtąd parlament nie- 
miecki nie będzie parlamentem, ale prawo- 
dawczemi koszarami. Dzienniki francuz- 
kie wyrażają również oburzenie, zataić jednak 
nie mogą pewnej radości. Tryumfują z tego, że 
podczas gdy we Francji zakwita dobrobyt i zu- 
pełna swoboda, w Niemczech panuje nędza i roz- 
pościera się najstraszniejszy despotyzm. 


Pogłoska o zbudowaniu kolei żelaznej z Lu- 
blina do granicy galicyjskiej znów krąży po 
dziennikach. Tym razem kolej ma iść nie przez 
Biłgoraj ku Jarosławowi w Galicji, lecz przez 
Krasnystaw i Zamośćć ku granicy pod Tomaszo- 


wem. Budową ma się zająć Tewarzystwo kolei 


Nadwiślańskiej. 


Tunis 11. stycznia. Wczoraj pierwszy 
minister rządu tunetańskiego zjawił się w 
pełnym uniformie w konsulacie francuskim 
1 wobec całego persenalu konsularnego, ja- 
koteż oficerów francuskich otaczających do- 
koła konsula, złożył najzupełniejsze prze- 
prosimy w imieniu beja. 

Ateny 11. stycznia. Greccy delegaci do 
komisji mającej wytknąć granicę, nie udali 
się jeszcze na miejsce swojego przeznacze- 
nia. Odroczenie ich odjazdu wywołane zo- 
stało urzędowemi depeszami, które tu nade- 
słał rząd turecki, a z powodu których musi 
nastąpić nowa odwłoka w zebraniu się ko- 
misji. Ta nowa odwłoka deprymujące wy- 
wołała wrażenie w greckich rządowych sfe- 
rach, albowiem widzą w niej tendencję Por- 
ty niedotykania sprawy greckiej wprzódy za- 
nim się uporają Turcy z innemi spra- 
wami stojącemi na porządku dziennym. Rząd 
grecki popiera i podziela ten domysł, albo- 
wiem otrzymał wiadomość o agitacji, rozwi- 
janej z zewnątrz wśród Albańczyków Epiru, 
a zmierzającej do wywołania wśród nich 
opozycji przeciw odstąpieniu chociażby naj- 
mniejszego kawałka Epiru Grecji. 


Patersburg 11. stycznia. „Agence 
Russe“ pisze: Telegramowi zamieszczonemu 
w „Gołosie* o wybuchu dżumy w Carycy- 


|nie, zaprzecza dziennik urzędowy. Nadzwy-| 


czajny dodatek tego dziennika podaje tele- 
gram dr. Krassowskiego, według którego w 
Astrachaniu, który był punktem wyjścia za” 
razy, d. 28. grudnia umarły na ryfus tylko 
dwie osoby, a we wsi Starycy, której lu- 
dność według „Gołosu* miała być zdzie- 
siątkowaną, umarła dnia tego tylko jedna 
osoba. 

Londyn 11. stycznia. Urzędowo po- 
twierdzają ucieczkę gubernatora Kandaharu 
w kierunku Heratu. Zastępca jego oświad- 
czył, iż jest gotów poddać się władzy an- 
gielskiej. Wojska angielskie prawdopodobnie 
dzisiaj wkroczą do Kandaharu. (Jest to nie- 
skończenie ważny wypadek w dziejach af- 
gańskiej wojny i nieskończenie dla Anglii 
pomyślny: przyp red.) , 

Londyn d. 13. stycznia. Największy 
zbiór rzeczy, dotyczących Szekspira, w Bir- 
mingham, zgorzał. 

Korpus Stuarta zajął Kandahar. 

Konstantynopol d. 13. stycznia. Savfet 
basza powiezie dla Mac-Mahona wielką wstę- 
gę orderu medżydje w brylantach, wraz Z 
własnoręcznym listem sułtana, wyrażającym 
gorące sympatje dla Francji. 
p E| 


W teatrze hr. Skarbka. 
W poniedziałek dnia 13. stycznia 1879. 
Po raz czwarty : 


WEWEC HH £ 


Wodwil w 3 aktach z muzyką L. Delibesa, Offen- 
bacha i Lecoqu'a. 
Początek o godzinie 7mej wieczór. 


L 


Jutro na dochód 


Juliana Zakrzewskiego 


POCZTYLION z LONJUMEAU. 


Przyjechali dnia 13. stycznia 1879, 

HOTEL ZORZA: J. hr, Tarnowski z Chorzy: 
łowa. J. Jaruntowski z Załanowa. 

HOTEL EUROPEJSKI: B. Radziewicz z 
Wołynia. 

HOTEL LANGA: O. Kapuściński z Wiednia. 
J. Puzmann z Wiednia 

HOTEL ANGIELSKI: L. Cienski z Okna, 
M. Mazur z Borysiawia. T. Wasilewski z Sienkowa. 
J. Wang ze Stanisławowa. 

HOTEL WARSZAWSKI: F. Jankowski z 
Rosochowacic. W, Postępski ze Stryja. J. Żurowski 
z Tarnopola. ” 

HOTELLAZARUSA: H. Lenz ze Stanisławo- 
wa. J. Garber ze Stanisławowa. L. Schwarz z 
Przemyśla. J. Felsen z Drohobycza. A. Wittlin z 
Kamionki. 

HOTEL KUHNA: J. Michałowski z Skałatu. 
[M TTE * '„aiqwdikwi we WO. wywi 6 


Lwów, z Izby handlowej, 13. stycznia, 
I. Akcje za sztukę 
(bez kuponu bieżącego). 


Kolej galic. Karola Ludwika . . 229 50 231 50 
„»  Lwowsko-Czern.-Jaska . 123 50 125 50 
Banku hip. galie. po 200 zł. . . 249 — 252 
„ kred. gelic. po 200 złr. 216 — 220 — 
II Listy zast. za 100 złr. 
(bez kuponu bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 85 75 86 45 
» ” » ên n» .- 80 5) 81 50 
E A „ 5 , okres, 85 75 86 45 
Banku hipot. galic. 6 pet. . . 9075 91 60 
Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. . 92 25 94 80 
III. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt, Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 25 91 39 
IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie. . . 85 — 86 — 


Obligacje komunalne Zakł. kr.wł. 6'/, 90 — 91 — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 90 -- — — 
Losy miasta Krakowa . . . ai 25 e 25 
» » Stanisławowa . | 50 28 — mą 
V. Monety. 
Dukat holenderski . . . . . 539 65642 
5 cesarski «© . aaga: 543 559 
Napoleondor 4 a amme n BE 931 939 
Półimperjał rosyjski . . . . . 955 9 65 
Rubel rosyjski srebrny . T: 170 178 
5; s papierowy . . . 115 117 
100 marek niemieckich . 5725 58 -- 
Srebioggr a Je. 8.9.09. . . 799-580 100,50 


Kupony w srebrze 99 25 100 25 


Wiedeń d. 13. stycznia, 
godzina 10 minut 40 przed południem. 
Akcje kredytowe 222.50 Anglo-Austrjackie 98.50 
Kolei Kar. Lud. 230.— Kolej Południową —.— 
Unionsbank . Napoleondor . 9.35— 
Rosyj. banknoty 1.15 _ Usposobienie: słabe. 
Kasa galic. Tow. kredytowego. 


Kupuje. Sprzedaje. 
5°/, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po . . 85 75 8625 
4, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr, po . 8050 81 25 


Lwów d. 15. stycznia 1878. 


Pociągi kolejowe. 
Odehodzą ze Lwowa: 
Podług zegaru lwowskiego. 

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 28 przed północą 
pociąg pospieszny; o godz, 4 m. 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 minut 59 po południu pociąg 
mięszany, 

DO PODWOÓŁOCZYBK: z Podzameza: o godz, 11 m. 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud- 
nie pociąg mięszany. 

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca: o godz 6 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; 0 godz. 11 min, 4 
wieczór pociąg osobowy: o godz. 12 min. 25 w po- 
łudnie, pociąg mięszany, 

DO CZERNIOWIEĆ: o godz. 7 min, 5 rano, pociąg po- 
spleszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg mięsza- 
ny, o godz. 12 min. 50 z południa , pociąg mięszany. 

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 8 rano. 


Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5min. 42 rano, pociąg poRpieszny, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m. 28 praed południem, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamozu: o go- 
dzinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o gods. $ m. 
29 po południu, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, o go- 
dzinie 11 m. 3 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 
2 min. 53 rano, pociąg osobowy, © godz, 3 m. 59 po 
południu, pociąg mięszany. 

Z CZERNIOWIEĆ: o godzinie 10 mir. 15 wieczór, pė- 
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pociąg mię- 
sznany; o godz, 3 m.10po południu, pociąg mięszany. 

Z STANISŁAWOWA: na Stryj; o godz. 8 min. 85 wie- 
czór. 


NADESŁANE 


A tek pod srebrnym orłem p. F. Steche- 
p ę ra w Stanisławowie objął w 
drodze dzierzawy od 1. stycznia r. b. poleć ggg 
się łaskawym względom szan. P.T. publiczności 
Stanisławowa i jego okolicy. 

Z poważaniem 

Jan Macura, 


icą, polecam P. T. odbiorcom pod porę- 
fe" partą na licznych śŚwiadectwach i li- 


Od dawna istniejący dom haun- 
dlowy we Lwowie poszukuje 
rutynowanego korespondenta 


(da korespondencji riemieckiej: i prak- 
tykantów. Bliższa wiadomość w Ad- 
ministracji „Gaz. Narodowej.” 1411 


L Adwokat krajowy i 
Dr. Folks Nurkowski 


przeniósł kaneelarję swcją do domu 


1. 11 A płac Beruardyński. 
1898 3-8 


Szuka słę egzańinowanego 
leśniczego© 


z dobremi świadectwami. Rozumiejący się 
na rolnictwie i chmiela ni ma pierwszeń 
stwo. Przedłożyć świadectwa pod adr: są: 
Adwin'stracja dóbr Obladów poczta 
Toporów. 1885 1- a 


PAZ! RZEPIN ZOK AZS aa 


Jeszcze przez czas krótki 


nebywsć można po bajecznie 
miełziej cenie następujące dzieła: 


SZUJSRI. Literatura świata niechrze- 
scjańskiego, z 3 złr, zniż, na 1.20 

SCHMITT HENRYK. Dzieje Polski 
XVIII w., 3 tomy, z 6 ztr. zniż 
na 2 złw, 

BUSZCZYŃSKI St. Ameryka i Eu- 
ropa, z 5 złr. zniż. na złr. 1.40. 
ŁEPKOWSKI. Sztuka, zarys jej dzie- 
jów, 104 drzeworyty, z 4 złr. na 

ztr. 1.40. 

WUNDT., O duszy lndzki'j i zwie- 
rzęcej, 2 tomy, cena 9 zir, zniż. 
na 2 złr, 

Miillor, Umiejętzość języka, 2 to- 
my, cena 9 złr. zniżona na 4 złr, 

BOLESŁAWITA. Trzeci maja, dra- 
mat. z 1 zr, 50 e. zniż. na 50 c. 

DZIEDUSZYCKI MAURYCY. Żywot 
Sierakowskiego, z 2 złr. zniżłona 
na 60 et. 

ROVANI, Młodcść Cezara, słynna 
powieść historyczna, z 3 złr. zniż 
na l zły. 

TYNDALL. C:epło jako rodzaj ruchn,, 
z 4 złr. zniż, na złr. 1.60. 

Miller. Świat roślinny, 2 tomy, 


400 drzeworytów, z 5 z!r. zniż. 
na złr. 1,20. 

HOFFMANN. Chemia, z ałr. 3.50 
na 1 złr. 

POL. Obrazy z życia i natury, 2 


tomy, z 5 złr. zniż. na 1 złr. 
LIBELT. Pisma krytyczne 2 tomy z 
4 tal. zniż. na 1.30, 
ELY. Żyd, dramat, z złr. 1.50 zniż. 
na 40 e. 

MATEJKO. Album ubiorów w Polsce, 
zniżone na 7 złr. opr. 12 złr. 
ZACHARIASIEWICZ. Marek Poraj, 

pow. hist., z złr. 2.40 zniż, ra 60 et. 
TATOMIR. (Geografia i statystyka 
dawnej Polski, z3 zł, zniż. na 80 et. 
SIMON. Rzecz o szkole, z 2 złr. 
zniż. na 60 et. 
LIEBIG. Wiedza zastosowana do rol 
niotwa, z 10 złr. zniź na 4złr it d. 
Adresować należy: K. Bartosze- 
wicz w drnkarni A. Koziańskiego, 
Kraków, Rynek 18, 1367 4—6 
Zamówienia za pobraniem pocz- 
towem lnb przesłaniem gotówki. 


Ważne na karnawal! 


Na zabawy tańcujące poleca 
się niezmerdowanie i ochoczo gra- 
jacy ra fortepianie. Zgłoszenia u 
p. Seh$na nauczyciela tańców 
przy nl. Wałowej lnb przy ul. 
Ossolińskich Nr. 3. 


Skład wina. 


Od lat dziesięciu znany w obszernej 
okolicy mój skład win węgierskicb, au- 
strjackich, nadreńskich i francuskich, po- 
większony obecnie w najdogoduiejszej po- 
rze winobrania zadzierżawieniem winnic 
we Węgrzech i znacznym zakupem za grą- 


stach zalecających. Do odkupu po cenach 
najprzystępniejszych w (ię zt bn- 
telkach lub baryłkach. 

Stosunki miejscowe, umożliwiające mi 
utrzymanie składu pod taniemi warunka- 
mi, umożliwiają mi tem samem sprzedaż 
win po cenie prawie nigdzie po miastach 
więŁszych niepraktykowanej. 

Cenniki rozsełam na żądanie bezpła- 
Ę 1354 8—12 
Że po jednej próbie każdy do grona 
stalych moich odbiorców się zaliczy. za to 
ręczę, gdyż utrzymują wina tylko orygi- 
nalnego pochodzenia i wysznkanej dobrcci. 
Edward Briiller z Pesztu, 
właściciel składu win w Kołomyi, 


Dla cierpiących 


na nerwy i paraliże 


Cierpienia mózgowe i choroby szpiku) 
pacierzowego, połączong z newralgiami i 
knrczami, tudzież epilepsie, leczy we= 
dług umiejętnej w wieln wypadkach sku- 
tecznej metody Dr. Wilheim, emeryi 
I. sekcyjny lekarz, oddzialu dla chorób 
nerwowych paralitycznych c. k. powszech- 
nego szpitela. Ordynacja domowa w Wie- 
dniu, I. Rauchensteingasse 1. pierwsze 
piątro od 2—5, Konsultacje także 
tlisownie. 1103 1 ?_ 


tnie 


PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA; 
Pa ARTHAUD MOULIN. 


£ najlepsze ze środków czyszczących i prze- 
czyszczających krew we wszelkich sła- 
bościach ztego przymiotu. skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi, 1017 2—? 
Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyźanowskiego obok Brygidek. 
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Z RODE BEY ACZ IEREŃ SLR ZZA DA 


Wydawey i właści-*-" 


odbitki ogólnych i szezegółowych 
warunków, wykazy szczegółowe ro- 
bót, jakoteż wzory do deklaracyj. 


Królestwa Galicji i Lodomerji i W. 
Ks. 
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Pe, Rob iza, PZ B mtr, czyli 63 łokci zir, 25, 20 © W” SSE jego PY SOI SATOI Lil Asi 
skiego, Wcłodego Skiby Wł Sabew:HQ 25140, i wyżej; — sztuka 23 g 4 bb 0 W zza zaj, PEL. 
KSM eh, | Pu innych B  motr. cz 39 łokci zir. 15. 16. 13, | OOCOCOSOBOG JZOZZŻI IE e 
najznakomitszych polskich pisarzy. ð 0 i wyżej. j iR e = 
Prenumerata na „łzyjacielag @ Weby podwójnej AC & 5% || h gi ig 
ner b: 3 by ; ójnej szerekości na 
p. mowegu“ i „Gazete wiejska“ wy- © prześcieradła tez szwu. stuka 2 + = JR BÓG cumas 1e 
nosi rarem calorocznie 4 złr. 20 ct A @  naG p-ześcieradeł złe. 1%. 21 j 24, a ĄCE th 8 p R 
półrocznie 2 zł. 10 ct, wraz z prze- 8 @ Chustki do nosa, czysto lsiane 8 w GB 39 TĘ 4 MGJERŚAr RS E: a SĄ EA BET ga 
szłką po_ztową. e 4199 5 3 @ mmicjee dla dam tuz. zir. 3.50 & E k EA r ky) A i 3 BB RJ zi" 
iisty i przesy!ki należy + dreso- e AR 5, 6, 8. p wW Ba B 24 U Y a i "EJ F $ d g 7 
wać: Pecak Ja. „Przyjaciela Domowe- @ "iekie dla meżczyzn tuz. alr. 3 Ś © X 
go, Lwów ulica Zbikiewika l. 57. (8 4568 2% DAMSKIE, NĘZKIE i DZIECINNE M 
PEZET" ATTAK CE Stołowa bielizna adamwaszko- e = utrzywuje i paleca 1283 6 Kd 
m Ez TE ə 3 garuitny na 6 osób złr. 5.50 „5 SA7 s £ b U : I i 1e8: ; i | 
Ra ‘i 7, 9. — garrtiur na 12 osb złr. i sd RYTCZ W SETA są; | 
Piwowar oraz I gorzelnik$g 1i, icis i wyż, 3 BCE" 0 sai alli 
! ; SSE 10-67. SR WILHELMA ADAMA we Lwowie 
A 23 letn'ą hraki leć U tea 2 gonia Obrusy na lekcją w. EI - ) 1 4 8 We WóWwIe M ! 
UPALT pany ub guerzelnię pras y cznie szerok. lox. 1 złe. 1348 8-6 Dsg ŁA 7 isci a:ntanazniq; RSA AA s 
SPIRE E u some do T TTO SSS 
ub zapomocą machin; jak również podej- 1 kolorowa serweta i 6 serwetek © M ŻEŁŁŻEŁ IZY ZIE ć 
'mujący się budować piwnice i lodownie m8 ?łr. 5 i 8 — 1 biała wi > ES r = AEN Z, PORAZKA 
sposób amerykański lub podziemne muro- a 6 serwetek zlr 5. 8, 10 TEE RACZBCI GEGZEOO OZ EPEOSZŻ I 
Ę Š ý 1; ROWE LENO Fa] m Ł SARI LANE MPW >. 177) 
śś atu le EEE W moim berdia pojawię Gg 
SR piwnic; RPNE 7 ARA ww e yk = bieliznę do szycia. — g - Przed wazystkicmi podoburrai pod każdym wzglę- 
, , Vyhkonanie st. e aj i SPOMS jemsteina ceęeuicrz 
AND wała. WP. hr. an E M R yk ani yt I4} a 4 em maja TE uao Nemsieina cceukrzone 3 
rassemu, podczas pajwiększych upałów 8 ro rucho "EZ 2 - s i 
stopnie R. utrzymują. W lodowniach zaś 8 esee e pleu. {I {I GW WMZECZYSZCZA ące 
z u T oke RE poka. lodu padać i 8869336 CJI SĘ * {v ROB Sy 
znajduje. oże objąć cdpowiednią posadę : Świętej Elżbiety p3 
od 1. lipca 1879, a wedlng okolicaności í więtej KAIZBiEŁY. 
i poprzód. f 2 onl = TO 2a _ Nie zaw.erają one w sobie żadnych szkodliwych substancji, używase % 
Łaskawe zgłoszenia upraszam rekomendo- >: gå © najlepszy w skutkiem w chorobach spodnicb organów ciała, przesiw zim- Ę 
wać pod adresem. Henryk Jarosz bobu jj nicy, chorobom organów p'ersiowych, chorobom naskórnym, chorobom ocz- 7 
piwowar i gorzelnik n W. hr. Adama Ma. z g g nym, oe mózgu i Tela chorobom dziesięcym , chorobom kobiecym ; E | 
rassego w Marcinkowicach, 34 ga sprawiają joks'e rozwoinienio, przeczyszcz jąc kow, Ż doo środex ieczni- $$ 
Ag J czy nie jesż tax korzystnym a przytem zupełnie nieszżodliwym, ażeby 


poczta Nowy Sącz w Galicji. 


JEB': 
7 | 


AE : 
HERE 15,600 FR. 


z ELIXIR WINNY AE] 
WZMACNIAJĄCY, PRZECIWGORĄCZ- 
KOWYCH I POWRACAJĄCY SIŁY 
Zawierający wyciąg Z trzech gulun-|| 
ków chininy, zalecany przez lekarzy | 
przeciw wynędznieniu, braku sit, blu- 
daczce, upośledzonemu trawieniu, zi-| 
mnicom zadawnionym i uporczywym, |- 
trudnemu przyjściu do zdrowia, tte. 


i 


W PARYZU, 22 & 19, ULICA DROUOT. 

We Lwowie w atpece P. Mikołascha, w Kra- 
kowie u PP. Trauczyńskiego i Redyka, w Czer- 
niowcach u P. Golichowskiego, w Poznaniu u 
Dokt. Mankiewicza, ? 


Nr. 1291. 


Obwieszczenie. 


Przy budowie gmachu sejmo- 
wego we Lwowie rozdane będą w. 
przedsiębiorstwo, na podstawie pu-| 
blicznej licytacyi: 

a) Roboty rzeźbiarskie, 

b) Roboty stolarskie, 

e) Roboty ślusarskie. 

Dział robót rzeźbiarskich obej- 
muje (z wykluczeniem posągów i 
grup) wszystkie roboty ornamen 
talne w kamieniu, jakoteż odlewy 
w cemencie i gipsie dla fasad ze 
wnętrznych. dla wnętrzna klatki 
schodowej i sali sejmowej. 

Oferty na roboty rzeźbiarskie 
opiewać mogą na całość robót, lub 
też na poszczególne grupy, na które 
to roboty w wykazie się podzielo- 
ne. — Wolno też oferentom ubie- 
gać się o objęcie dostawy samych 
tylko modelów, lab też samych tyl- 
ko odlewów bez 1modelów. 


W dziale robót stolarskich, | 


objętą jest dostawa wszystkich 
drzwi, okien i parapetów pełnych i 
oszklonych dla całego gmachu, a 
oferty opiewać winny na 
robót 


wszystkich drzwi i okien razem z 
dopasowaniem i przybiciem, a ofer- 
ty opiewać winny również na ca- 
łość robót. 1430 1—3 
Każda oferta zaopatrzoną być 
winna znaczkiem stemplowym na 
50 ct., a na opieczętowanej koper- 
cie ma być wyraźnie wypisano, na 
który dział robót oferta opiewa. 
Równocześnie ma być złożone 
przepisane wadyum. 
~ Oferty mają być wniesione do 
Wydziału krejowago najpóźniej 
do dunia 3. lutego rb. do go- 
dziny 12. w południe. Pózniej wnie- 
sione oferty nie będą uwzględnione. 
Plany budowy gmachu sejmo- 
wego przejrzeć można w kaneelaryi 
kierownictwa budowy, przy ulicy 
Kościuszki pod l 5, gdzie zamie- 


rzający ubiegać się 0 powyższe% 


przedsiębiorstwa, otrzymać 


mogą 


Z Wydziału krajowego 
Krakowskiego We Lwowie 
10. stycznia 1879, 

Grott. 


Tena peene R maar EE a mara 


- 


e 


teczność r Sl! 


murzynem w Moguncji i w j 
z) We Lwowie w apt. J. Beisera, 
j|kowie w :pt. lLiedyka, we n wapt gg 
C. Haub.ra, Hof 6. sklad dla Austiji i ge 
Niemice. 


całość |] i 


W dziale ślusarstwa objętą I0 
jest dostawa całego okucia dla||S$ 


POZEW GA RA E RAWY POZ ANA 


PIEC FZ 


U D = 
Znaimskie produkta | 
RRE PNI Baa OSKE procukta | ANTIHIGRAZMA 
WS ULA jw uznanej najwykorniejszej jakości j cleca E 5 NE o 
m l M E] | handel produktów krajowych a 2. E wj a a 
WK R PO A «andlu z 16. listop. 1878 wyłącznie? 
wychodzi we Lwowie w i „AI BA. Łeitseb w Znaim. nprzęwilejowany ;iącznio$ 
100 kilo pietruszki 3 zła, pieczający przeciw wiigaci 
&@ 100 c buli 3 zir. 59 cnt hop: o TA O e W Eg 


KSIEGARNI POLSKIEJ 
PA wom tychże, wynaleziony pr ez Ja- 


zoal à $ Ą 
czosuł u 6 zlr. za Wopolniekiege, byłego dy- 


Qaa 
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Lt 


ia " 21 


2%. 


Gbejmnje wszystkie piosuki paro- 
ijan, przygodno, 


» 


dowe, rel » 


© 
8 wi. € 100 


a ODOOOOOO>OO>OROCOCOO> ZOO? ) 
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gredek zabez- pi 
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X 


TE a karnawal! %8 


poleca łaskawym względom świiżo otrzymany znaczny transport 
jak najlegszych 


Bięliaeeiczeń balowych 


ZZ” 


SBE 


„A. 


o 


X | > e od 1 do 19 guzików. BA 
S2 a BIZUTERII francuzkiej w najnowszym guście ZĘ SE 
S Wachlarzy cd najtańszych do rzjwykwintniejszych, + 


f; 


f 90 

5 ; zetwardzemnmie 1127 11—12 Ę 
rawaziwe zupełną sku- 5 
my Coca rozwijające j 
pigołki (pouczeniu o uzyciu p:zesiw cier pg 
pieniom piersiowym i plucowym (piguł Ji 
ki Ł) cierpieniom w spodnich crgpeinchi 
(pignłki I!) i cierpieniom nerwów, osła- 
bieniu każdego rodzaju (pigułki III) bez | 

płatnie. Zawsze w zapasie w aptece pod 
ej skiadacŁ: $ 


w Kra IA 
Wiedoin w 2pt Bg 


Tylke 4: 
biorą w formie ocukrzonej, dzieci chętnie zażywają. 
Pudełko zawierajace 15 pigulek kosztuje 15 ct; rulonik zawie- ŠA 
rujacy 8 pudełek zatem I20 pigułek, kosztuje i zł. 
Daar emy Uprasza się P. T, Puhliczność, areby wyraźnie żadaso Neusicina o- $$ 
1 rzestroga. cuxrzonych pigułek św. Elżbiety i baczyć na to, czy dotyczace pu~ $$ 
dełka zawinięle sa w czerwony papier, opatrzone są meja marką ochronna i podpisem je 
J firme apteki „zum heiligen Leopold* we Wiedniu, Stadt, i na to czyli pigutki sa ocukrzo, SĄ 
ne, gdyż li tysko te posiadaja powyższe właściwości i li tyko za le się gwarautuje. Nio 
$ należy kupować złych lub nie mających żadnego skutku pigułek naśladowanychi fałszywych. $ 
Główma  ; <:zd we Wiedniu: Apothckz zum heil. Leopold $Ę 
Th. Neustein, Pl nkengas e 6. Skład we Lwowie w apt. p. 
11331 1- b0 | 2 z an: 2 , SID sb TEE MAT WODE WEN 


E a 
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EEN SET RZE: CZE 


RNA 


ZABRZE M niy, © APOS 
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RED ZY, 
EE ZEE 
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le, 


usunąć, fo niezawod e Żródło prawie wszystkich chorób. Z powodu że sie gą 3 


0 I PERFUMEREEK francuzkiej i angielskiej, ) 
*, | MAGAZYN NOWOŚCI *, 
$ WSKIEG 
s% || W. KACZANOWSKIEGO |; 
eH W ROTE:U ANGIELSKIM WEG 1-8 | » 
LZH Bia. W colu usuniecia z handlu wyprzedaż po cenie || |$ 
A. jj koszin wyrobów skórzanych, portiaonetek, pnia. | A 
A A resów iip., kołmierzyków i mmamkieiów męzkich. | 
UE a a EE REA) 
| osa m A 
ZPO POOPOPOHOCDOOOCOCOOOA 
p z 
ZRP 3 Ee 
safiad Y 
i HHBE KULI iU] 
ró 
N joowsza i najgu towniejsze w nsjcbfit- 


sagin wjłosze. 
Kusy kołylionowe 


nakrycia na głowę i m ski w 
wyborowy: h gatunkach u 


duard Bosch: 

Eduard boschan, 

we WIEDNIU, I. J .scmirgottstresse 6. 
(Su fzesplatz.) 

Dia Stowarzyszeń i Towarzystw ceny 

korzystne. 


1 4 «4 43 
| KOSŁOPERY 


ASTEIA 


3 "7 
CYGARĘTKA INDYISKIE 
(CANŃABIS INDICA) 
PP. CREIWRIAULE et Cie. Aptekarzy w Paryżu, 
8, ulica Vivienne. ak, | 

Wszelkie środki aż do dziś używane przeciw astmom, w jakiejby niehvły formie i po- 
staci, miały zawsze za podstawę belladonę, stramonium, nikotynę alho opium. 

Niedawne doświadczenia dokonane w Nienczech, a powtórzone we Vrancji przekonaty, 
że konopie indyjskie z Bengalu ¡Canabis india; pos łają własności skuteczne du zade- 
wienia przeclw tej slabości, jak również przeciw kaszlom nerwow: m, Suchatom gardiauym, 
zakatarzenin, achrypłości | utracie głosu, newralętom twarzy i bezsenności, 

D'a unikniema licznych falszerstw i nastadownictwa, żądać aby stempe' rządowy fran- 
cuzki koloru niebieskiego, stógownie do prawa z % Listopada 1579, marka fabryczna i pod. 

EX pis GRIMA ULT et COMP. znajdowały się na jednaj etykiecie. 


Dostac można w głównych aptekach w POLSON i w ALISTRYM. 
p TP EA O me e e 


AE 


Bo WEPEZ PCT 
aiJ. 


Gd wielu lat doświadczony środek dla 
aerpiacych na gościec, reumatyzm | 
i cierpienia nerwowe, 


wszelkiego rodzaju, jako to: na bole nerwowe i rewmutyczne. tudzież na 
| wanie w twarzy, na migrenę, rwanie w uszach, reumatyczny ból zębów, bole 
| w krzyżach i stawach, rwamie w czbmkach, bole w biodrach (Ischias), reuma- 
M tyczne efektaeje serca, przeciw kurczom w żołądku i spodnich częściach cia- 
$ ła, powszechnemu osłubiemiu ciala, drzeniu, osłabieniu muszkułów, bolom 
w a-gojonych ranuch, porażeniu itp. skutkuje przez aptekarza 

J. iierbabny we Wiedni 


Meeggeszym konfekcji ddaamasksićj 
J ° Następcy 
we Kkacowie uł. kidelłmams/ i. d 

otrzymał świeży transport, a to: 
Suknie balowe od 15 do 50 zł. 
Suknie salonowe od 25 do 80 zl. 

> jedwabne na zamówienia od 50 do 100 zł. 
Sortie de bal od zł. 3.50 do 50 zł. 
== Wielki wybór kwiatów paryskich =% 


garnitur od 3 do 15 zł. 
za dostojna panie i; Szanowną „Publiczność o dalsza w/g 


A F| ; 


14.91 8 


ED 


Upr lędy. 


WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU 


PARFUMERIE OERI << 4 
a aji. pk L. LEGRAND g 


Dostawca Rossyjskiego Cesarskiego Dworu 


ORIZA LACTE 


j LOTION ÉMULISIVE 
Bieli i oświeża skórę, spędza i niszczy piegi. £ 


— | SAVON ORIZA. 
Bieli i udelikatniaskórę 


Hd dodając jej przezroczy- 4 Doktora O. Reveil, najłagodniejszemydlodlaskóry. ; 


|| sto świeżość do naj-if A łagodnie, 
tość i do naj ESS.OREZA et OBEZA-I WZ 


l | à | 
późniejszych lat. Ochra- 1$ 
nia od opalenia się, pie-" JIZ Najnowsze perfumy przyjęte i używane przez świat elegancki. | 


gów i zmarszczek. ————-— 
ORIZA POWDER 
RYŻOWY PUDER 
Przylegający do skóry i nadający jej deiikatuosć aksamitu. 


= Pins de Teiniures Pro- Sy 


prà cznie ich pierwo- 4 
j tuy kolor. 


j | s$ęurdz plusie fak 
UE STHONORE_ ię 


Do i po użyciu tego środka 
a nie trzeba myć głowy, nleĘ$ 


| 


AK SLT a, X 2 m TMM TAG. = Ee sarri 7 * go 
Sy: SORYN: A ZA) SKI Alt TEST "WŻERY "ST. wit E AT AA S A , ; KIA TS , AD 

Sà A A "YURI EES EOS NAE ENS A AE AEA E DO ABEC EEA T < S À 
We Lwowie w magazynach pp. Bayera i Leonai K. Strzyżowskiego oraz w apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. 


NIRKZZAIEJĄIAA RAA FA 


M . 1.45 Fog PE E E a 
istąwniczy I wkładek książeczzowych 


Banku kredytoweg 


O 


iey Jagielońskiej pod 1. 3. 
pirzyjuje od 1. maja 1878 począwszy j 
z ył E [i Ę T ; = , j E4 z 
Wkładzi na Książeczki oszozędności 
od Jednego zir. w. a. do każda) wysokości, oprecentowująe je pu 


© od sta. 
Zwrot wkładek do 200 zły, uiazczą się bez wypowiedzenia, 


Udziela B i A 
pa kosztowności, srebrao i złoże przedmioty, począwszy od Jednego złu. 
Godziny czynności biurowych: 


ed Stsj do lszej przod poładoicm, 
od 3ciej „ Btej po południa, 


1821 2—? 


X% 


| @perjodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- 


M 


kywa sę do wcieranix i objawia swoją bole uspakajającą 
R, itzucśy zaraz pe użyciu, mrt w wypadkach zastarzatych, gdzie nie po 
F muzają żadne narkotyczne środki, przynosi wirótea ułyg. Nadawyczajną skute- 
ŻĄ czuość tego preparata wypróbowano w cywilnych i wojskowych szpita- $ 
lach w wypadkach najuporczywszego gośćca i reumatyzmu, 8 w prak- 
KS tyes od dawna zyskal ten Środek wzięcie. Neutczylin pod względem pewnych 
BA i niczrównawych skutków jest niezawodnym, czego dowodzą mnogie najrzetel- 
$j niejsze świadoctwa sławnych professrów i lekarzy w kraju i zagranicą, tu- 
dzież listy dziękczynne tych, które mu swe wyzdrowienie zawdzięczają, 

Do pana Jwiusze Hexbabny, aptekarza we Wiedniu. 
3 Upraszam o iaskawe przysłanie 3 flaszek Neurroxyiin, mocniejszego ga- 
4 tunku, gdyż tenże mojej żonie, od 6 łat cierpiącej ua gośtioc tak dalece, 
gd Że chodzić nie mogła, oddajo bardzo dobie usługi, w.zystkie bowiem do 
Pi tąd używano lekatstwa nie odniosły Żidnego skatku. Zuraz pa czwartem na. $ 
ŻY tarciu zniknęły zupelnie gwałtowne bola w nogach i pokazało sią znaczne 
SĄ ulatwienie w chodzie; chcemy pilnie da'ej używać ten przewyborny Środek itd. 
a Stacja kolei żelaznej Jnrdaui (Pobrzeże) 7. kwietnia 1878. | 

Józef Lamkowie, naczeinik stacji. 

Ceny flakonu (zielono opakowany) 1 zł. gatunek mocniejszy (różowo o- 

akowany) 1 zł 20 c., przy wysyłkach pocztą 20 ct. za opakowanie, 


Nearoxwylin u 


SKU 


Główny skład wysyłkowy dla prowincji: we Wiedniu, apteka „zum 
Bermberzigketć J. Hlerbabmy, Neubau, Kaiserstrasse Nr. 90, róg Neu: 
stiftgasse. 

Główny skład dla Galicji we Lwowis w apteco ped „Srebrnym or- 
lon“ Zygm. Ruckera i w apt. Piotra Mikolasza, w Krakowie w apt. 
Ernesta Stuckmara, w Brzeżanach w apt B. Dembińskiego. w Czer- 
niowcech u Golieliowskiego, w Drohob;ezu w apt. L. Dobrzynieckiego, w 
Jarosławiu u J, Rubma, w Suczawie u N, Karaczewskiegu, 1058 6—14 
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PIGULKI BLANCARDA 
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209009 
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2 ŻELAŻISTO-JOBOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI, 

[7] Potwierdzone przez Paryzką Akademię medyczną itd. © 
© Łącząc w sobie wlasności JODU i ŻELAZA , pigułki te używają się specjalnie © 
O przeciw słabościom skrofulicznym, przeciwko klórym proste lekarstwa żelaziste 


pokazaly się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier- 
wiastki jej naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi 


ER 
RZEC © 
© tyczne, wątłe i słabe, etw., ete., ete. © 


NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpisjak  Aptekarz nlica Bonaparte, [= 
© obok znajdował się u spodu eiykicty zielonćj. nr. 40, w Paryżu. 


6©668980©00668$€09090006:35909990908000 


We Lwowie dostać możua w aptekach pp. Krzyżanowskiego i Ruckera. 


= Wielki pożar 


w Lincom s 
kióry wszystkie lokalności fabryczne, maszynerje itd, pierwszego uugiel- 
skiego towarzystwa fabrycznego wyrobu srebra Britania 
zupiłnie zniszczył, zuiewała takowe, ponieważ zrestaurowanie tego, olbrzymiego 
przedsiębiorstwa wymagałoby niesłychanych ofiar, do zupsłnego zwinięcia w „celu 
szybkiej likwidacji i w skutek braku potrzebuy:h lokalności — do odstąpienia 
wielkiej części od ognia wyratowanych wyrobów do na dole wzmiankowanego 
składu z tem pałcceniem, zasoby po każdej cenie zbyć, albo lepiej powiedzieć 
prawie do === rozdarowania, EZ by pomimo R A cibe 
jedną małą część mate- ZG KW a zatem Z p 
Gobi siwego udebrać tylko ZA 6 zł. 95 ct. „tości samej ceny robo- 
czej dost nie każdy następujące artykuły z najdelikatniejszego najlepszego srebra 
Britania, które jest jedynym metalem, że zawsze białym pozostaje i od prawdzi- 
wego srebra nawet po latach 20tu rozróżnionym być nie może, za które twier- 
dzenie gwarantujemy. À 

6 sztuk nader delikatnych srebrnych neżów stołowych z angie 


lsk. kliogami, 


6 „ prawdzi ie angielskich widelców najlepszej jakości. 

6 „ masywnych łyżek stołowych. 

6 „  najdolikatniejszych łyżeczek do kawy. 

1 „ masywna chochelka do śmietanki. 

l „ ciężka chochla najlepszej sorty. 

2  „ nader eleganckie salonowe lichtarze. 

3 „ najlepsze podstawki na jaja. | 

1 „ piękna rozrzutniczka na cukier i pieprz. 

1 „  delilkatny czajnik z srebra Britania. 

33 sztuk. 1403 2 -3 


Wszystkie te 83 nader dobre przedmioty ze srebra Britania kosztu s tylko 
6 złr. 95 ct. i są do nabycia | y P A 
w pierwszym składzie towarów ze srebra Britania 
4 Wien, Radotzkystraessa 4 
Poniaważ te artykuty na wiedeńskim targu największy odbyt znajdują, dla- 
tego zamówienia z prowincji za pobraniem pocztowem albo za gotówkę, mogą 
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obrzański. 


PE UAT NAN NY E GOT TOYODA KYRA OE 


Odpowiedzialny redaktor Jan D 


Z druk 


być juź tylk» króťki czas przyjmowane. 


a 


VSGRE WE TARO GAAP ACER WOW a E A NE 
arni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla, 
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